


Największa polska fabryka mydła
W prasie zaolziańskiej zauważyliśmy ogłoszenie 

firmy Władysław Adamczewski i S-ka w Warszawie 
podkreślające to, że firma ta jest największą polską 
fabryką mydła Zaintrygowani tym, zwróciliśmy się 
do głównego współwłaściciela p. Władysława Adam­
czewskiego z prośbą o wyjaśnienie.

Na nasze pytanie usłyszeliśmy następującą od­
powiedź :

—  Chciałbym przede wszystkim wyjaśnić —  
mówi p. Wł. Adamczewski —  że do ogłoszeń tego 
rodzaju zostaliśmy wprost zmuszeni rozsiewanymi 
przez konkurencję informacjami w sferach handlo­
wych Zaolzia, że jesteśmy niewielką firmą, nie bę­
dącą w stanie wykonać większych dostaw mydła, 
w związku z akcją czynników miarodajnych w spra­
wie dostawy artykułów pierwszej potrzeby dla lud­
ności zaolziańskiej po niskich cenach. Ogłoszenie 
więc nasze nuało na celu zdementowanie rozsiewa­
nych plotek.

—  Być może —  ciągnie dalej p. Adamczewski 
—  że pod względem wielkości terenów i gmachów 
lub też wewnętrznych urządzeń nie zaliczamy się 
do największych polskich fabryk. Jednak pod 
względem wielkości produkcji, wysokości obrotów 
oraz liczby zatrudnionych osob —  jesteśmy w obec­
nej chwili bezwątpienia największą polską fabryką 
mydła.

—  Jaką drogą osiągnęli Panowie takie rezulta­
ty? —  pytamy.

—  W  rezultatach tych —  odpowiada p. Wł. 
Adamczewski —  nie widzmiy nic nadzwyczajnego. 
Chociaż w ciągu 20 lat istnienia naszej firm y obro­
ty  nasze wykazywały stały wzrost nawet w okresie 
największego kryzysu, jednak przy tak wjnężonej 
i konsekwentnej pracy można i powinno się było 
osiągnąć lepsze wyniki, czemu w dużej mierze sta­
rą! na przeszkodzie brak dostatecznej fachowości 
w pierwszym okresie istnienia firm y oraz me w y­
starczające zasoby finansowe.

—  Po ukończeniu wyższego zakładu naukowego 
nie usiłowałem iść drogą najmniejszego oporu (po­

sady, urzędy), lecz obrałem sobie, jako pole działa­
nia, zajęcie mezależne i to w dziedzinie, która jest 
jedną z najbardziej opanowanych przez czynmki 
obce. Stopniowo tez dziedzinę tę poznawaliśmy co­
raz lepiej i z czasem zdystansowaliśmy naszycn kon­
kurentów. Postępując metodycznie, poprzejmowa- 
liśmy przeważnie z rąk obcycn szereg iabryk po­
krewnych, co zresztą przyczyniło się nawet do wprosi 
śmiesznych pogłosek, że nie jestesmy firmą polską 
oczywiście worew wszelkiej logice i stanowi taktycz­
nemu. W ostatnich latach uratowaliśmy od upadku, 
względnie przejścia w ręce obce, jedną z najstar­
szych firm przemysłowych w Polsce.

—  Obecnie tirma nasza —  niowi p. Adamczew­
ski —  jest właściwie zespołem kilku iaoryk, a miano­
wicie: fabryki mydła do prania, fabryki świec, fa ­
bryk. mydeł toaletowych i wyrobów kosmetycznych, 
fabryki smarów oraz fai b i lakierów, a od pewnego 
czasu fabryki srooków przeciw korozji metali.

—  W okresie przedwyborczym zauważyliśmy 
udźwiękowione samochody tirmy Panów, biorące ży­
wy udział w kampanii wyborczej. Prawdopodobnie 
takie samochody przyczyniają się wydatnie do pro­
pagandy wyrobów Panów.

—  Istotnie —  odpowiada p. Adamczewski — 
stanowią one poważny środek propagandy, zwła­
szcza na prowincji, gdzie możemy swobodniej na­
dawać płyty reklamowe naszego nagrania. Niechcą­
cy poruszył Pan jednak dość drastyczne zagadnienie. 
Chociaż bardzo chętnie wypożyczamy nasze samo­
chody ula celów propagandowych najpoważniejszym 
instytucjom społecznym, jak Macierz Szkolna, Liga 
Morska i Kolonialna itp., jednak w pewnych wypad­
kach sprawiają nam nie mało kłopotu. Np. w okresie 
przedwyborczym do sejmu i rady miejskiej spotyka­
liśmy się z poważnymi zarzutami ze strony ugrupo­
wań opozycyjnych za udzielenie samochodów ugru­
powaniom prorzadowym.

—  Życząc firmie W. Adamczewski i S-ka dalsze 
go owocnego rozwoju pożegnałem p. W. Adamczew 
skiego. N.
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P. Antoni Roman
Minisiei uprzemysłowienia kraju

Przede wszystkim —  krótki życiorys.
P. Antoni Koman, dzisiejszy Minister Przemysłu 

i Handlu, przyszedł na świat w Warszawie, w r 1892, 
należy więc do generacji młodych ministrów. Szkołę 
średnią ukończyi w Warszawie ,a studia wyższe od­
bywał w Wiedniu i Berlinie (wydział budowy ma 
szyn), po czym uzyskał stopień magistra na wydziale 
prawno - ekonomicznym Uniwersytetu Poznańskiego.

Wybucha wojna... Późniejszy minister pracuje 
zrazu w Centralnym Komitecie Onywatelskim w W ar­
szawie, a w drugiej połowie r. 1915 przenosi się do 
Petersburga., jako referent, a następnie naczelnik 
Wydziału Handlu Zewnętrznego w Centralnym Ko- 
mij^eie Wojenno Przemysłowym. Po rewolucji bie­
rze udział w pracach Komitetu Organizacyjnego 
Zjazdu Przemysłowców i Kupców Polskich w Kosji, 
po czym pełni odpowiedzialną funkcję sekretarza Ra­
dy Stowarzyszenia Przemysłowców i Kupców Pol­
skich w Rosji.

Z chwilą powstania^ państwowości polskiej śpie­
szy do kraju i w październiku 1.918 r. obejmuje sta­
nowisko referenta w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu.

Wnet jednak, bo w r. 1919, przechodzi do Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, jako wicekonsul w 
Konsulacie Generalnym Rzeezypuspolitej w N. Jor­
ku, gdzie pozostaje do marca 1922 r. W tym bowiem 
czasie zostaje delegowany do Genewy, a w roku na 
stępnym jest przydzielony do Kumisariatu General­
nego w Gdańsku, jako attache do spraw emigracyj­
nych.

W r. 1927 wraca do centrali M. S. Z., jako radca 
a następnie naczelnik wydziału w Departamencie 
Politycznym.

W  r. .1931 bierze udział w licznych układach go­
spodarczych w kraju i za granicą, a w r. 1933 prze­
wodniczy Delegacji Polskiej w rokowaniach z Gdań­
skiem.

W r. 1934 jest mianowany posłem nadzwyczaj­
nym i ministrem pełnomocnym w Stokholmie, skąd 
wraca wnet do Warszawy, wskutek powołania go na 
stanowisko Podsekretarza Stanu w M. S. Z. W dwa 
dni jednak później, gdyż dn. 16 maja 1936 r., na­
stępuje nominacja A. Romana na stanowisko Mini­

stra Przemysłu i Handlu, gdzie pozostaje^-do chwili 
obecnej.

Jak widzimy, działalność puDliczna p. Ministra 
wyszła ze sfer gospodarczych, Krążyła czas jakiś w 
rejonach dyplomatycznych, by uwieńczyć się wreszcie 
wiodarstwem Przemysłu i Hanalu, a więc niejako na 
przeięczy pomiędzy ekonomiką i dyplomacją, dwie­
ma dziedzinami, z którymi jest gruntownie obeznany.

★
Działalność swoją, jako Ministra Przemysłu 

i Handlu, scharakteryzował p. A. Roman wiftProbie- 
macn i wytycznych wT dziedzinie przemysłu, handlu 
i żeglugi*1.

Jest to zbiór przemówień, wygłoszonych w Sej­
mie i Senacie w sesji budżetowej 1938/39 i świeżo 
wydanych nakładem „Polski Gospodarczej**.

W  hierarchii „problemów*' stawia p. Minister na 
pierwszym planie ideę uprzemysłowienia kraju, kon­
kretyzując niejako dalekosiężne plany p. Wicepre­
miera K. Kwiatkowskiego, to też resort swój pragną] 
by, jak sam powiada, nazwać „Ministerstwem Uprze­
mysłowienia Kraju**, co zaznaczyliśmy w nagłówku.

Podkreślając ze słusznym zadowoleniem wyniki, 
juz osiągnięte w tym kierunku, bowiem wskaźnik 
produkcji przemysłowej wzrósł o 18,5 U w porówna­
niu z rokiem 1936, a roznudowę C O. P. znamionuje 
wielki rozmach, rokujący najlepsze nadzieje, nie tai 
wszelako p. Minister trudności, z którymi niełatwo 
będzie się uporać. A  więc: problem surowcowy, czy­
li konieczność uwolnienia się od przywozu surowców 
zagranicznych, co zmusza nas do głębszyclii( żłobień 
i poszukiwań w naszej glebie, a w zasadniczych kon­
trowersjach naraża na zarzut autarkii, tak bardzo 
nielubianej przez sfery gospodarcze...

Więc, dalej, problem energetyczny, czyli zadanie 
dostawy taniej energii do fabryk, zakładów rzemieśl­
niczych i gospodarstw domowych... Więc, następnie, 
problem kapitalizacji, bez której n iam a i me może 
być naturalnego, zdrowego uprzemysłowienia. Pro­
blem ten wiąże się z jednej strony, z polityką fiskal­
ną (ulgi podatkowe), z drugiej znów z problematem 
cen i karteli, tworząc w ten sposób centralny węzeł 
trudności, o których wspomniano.
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Więc, wreszcie, najważniejszy bodaj problem in­

gerencji państwa, czyli etatyzmu. Tutaj cytujemy 
dosłownie:

„Generalne wytyczne, jakimi Rząd zamierza się 
kierować przy unormowaniu tego zagadnienia*), 
dają się ująć w następujących punktach:

1) przedsiębiorstwa, których pozostawanie w za­
rządzie Państwa uznane będzie za zbędne, zostaną 
sprzedane w ręce prywatne, oczywiście, w ręce ka­
pitału polskiego, względnie ulegną likwidacji, gdyby 
takie załatwienie miale okazać się bardziej celowe;

2) tworzenie nowych przedsiębiorstw państwo­
wych oraz nabywanie przez Skarb Państwa udziałów 
na podstawie specjalnego uzasadnienia będzie wy­
magało uchwały Rady Ministrów, a przedsiębior­
stwa nieskomercjalizowane opłacać będą nieco wyż­
szy podatek obrotowy —  tak, by wyrównać obciąże­
nia i zdolności konkurencyjne z dobrze zorganizowa­
li ymi przedsiębiorstwami prywatnymi;

3) państwowe przedsiębiorstwa skomercjalizo­
wane będą oDłożone spec jamą stałą opłatą na rzecz 
Skarbu;

4) kontrola nad działalnością przedsiębiorstw7 
państwowych oraz gestia udziałów7 w przedsiębior­
stwach mieszanych zostaną w ten sposób zreorgani­
zowane, by jednolitość polityki na tym odcinku była 
zachowana**.

Jak z tego widać, nie wyrzekając się gospodarki 
państwowej w odpowiednich odcinkach, p. Minister 
daje sferom gospodarczym konkretne zobowiązania, 
powstrzymujące lub nawet cofające pochód etaty­
zmu w Polsce.

Zgadza się to zresztą z niejednokrotnym przez 
p. Ministra akcentowaniem „metody złotego środka" 
i z jego odrazą do rozwiązań krańcowych.

★
Tyle co do problemów przemysłowych.
Przejdźmy teraz do handlu. Przede wszystkim, 

stwierdza, p. Minister, że w tej dziedzinie jest jeszcze 
duże pole, niewyzyskane przez inicjatywę prywatną, 
dużo miejsca dla zdolnych, energicznych jednostek 
i że pęd młodych pokoleń wiejskich, garnących się 
do handlu, uważa za „przejaw bardzo zdrowy i ze 
wszech miar godny popafcia".

Co do zasadniczej pozycji Państwa, to „handel 
wewnętrzny —  zdaniem p. Muństra —  musimy uznać 
za należący do domeny liberalizmu", a więc w dużej 
mierze wolny od ingerencji państwowej.

Inaczej handel zagraniczny, a zwłaszcza zagad­
nienie eksportu, pozostające w ścisłym związku z f i­
nansami i z budżetem. Tu już wobec choćby rózga 
lęzionej sieci umów i konwencji zza granicą, wystę­

* ) „Problemy ji* wytyczne7', str.KjO.

puje Państwo w roli głównego czynnika przy tablicy 
rozozielczej obrotow i wymian.

Co do importu, zastrzega się p. Minister, że by­
najmniej nie jest zwolennikiem bezwzględnej autarkii 
w imię doktryny np. samowystarczalności surowców, 
ale import surowców musi jednak liczyć się z inte­
resem naszego rolnictwa i z naszym bilansem han­
dlowym. Szeroko zakrojona reglamentacja jest, jego 
zdaniem, niezbędna w7 traktowaniu handlu zagranicz­
nego.

Że taka reglamentacja jest korzystna, świadczy 
tendencja rozwojowa, zarówno w przywozie, jak i w 
wywozie.

Co do administracji dewizowej, to p. Minister 
z przyjemnością podkreśla znaczną i dodatnią rolę 
współpracy ze sferami gospodarczymi, zwłaszcza na 
terenie Komisji Obrotu Towarowego, gdzie sfery te 
biorą „stały i bardzo żywy udział". „Mam zamiar 
współpracę tę nie tylko kontynuować, ale nadal roz­
budowywać i pogłębiać, widząc w niej najlepszy spo­
sób osiągnięcia tych celów, jakie stawia nam gospo­
darka dewizowa".

Współpraca ta rozciąga się zresztą, na wszystko 
to, co można nazwać administracją handlu zagranicz­
nego. I tu również etatyzm cofa się z pewnych po­
zycji-

„Coraz więcej funkcyj wykonawczych —  stwier­
dza p. Minister —  zlecane jest Izbom Samorządu go­
spodarczego i wolnym organizacjom branżowym.
Trzeba stwierdzić, że, na odcinku administracji han­
dlu zagranicznego, współpraca urzędów z organiza­
cjami społecznymi jest najszerzej rozbudowana, bar­
dzo ścisła, i bezpośrednia".

★
Do tej konieczności współpracy ze sferami go ­

spodarczymi powraca p. Minister ze specjalnym na­
ciskiem w drugiej części swoich rozważań, poświęco­
nych „Wytycznym Zasadom" w dziele uprzemysło­
wienia. kraju.

„Obecne warunki —  twierdzi —  narzucają nam 
z całą stanowczością konieczność odwoływania się do 
współpracy ze sferami gospodarczymi. Postulat ten 
nie jest gołosłowną formułką, stanowiącą ukion grze­
cznościowy w ich kierunku, lecz winien stać się pod­
stawową zasadą w stosowaniu narzędzi polityki go­
spodarczej".

A  więc — uprzemysłowienie kraju, jako główny 
.cel, metoda „złotego środka" pomiędzy liberalizmem 
gospodarczym, a reglamentacją państwową, wreszcie 
odwoływanie się do współpracy z inicjatywą prywa­
tną i organizacjami społecznymi — oto w trzech 
punktach zasady wytyczne p Ministra A. Romana.

L. Brun

Mi e s i ę c z n i k

» P  R  E  K  Y  B  A  «
ułatwi sprzedaż towaru do Litwy
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Fikc j e  ochronne
O trzym aliśm y list następującej treści:
Dużym  przyczynkiem  clo rad iofom zacji wsi jest możność ładowania akumula­

torów  na miejscu. Do tego celu A m eryka  buduje małe i bardzo tanie agrega ty  ben­
zynowe i turbiny w ietrzne. Produkcja tych agrega tów  sięga dziesiątków  tysięcy 
sztuk. Jedna taka instalacja daje możność ładowania akum ulatorów całej wsi, a co 
najmniej kilku sąsiadom.

W  Polsce produkcji tak iej jeszcze nie ma, poza. kilku am atorskim i instalacjam i, 
zbudowanymi g a łs ta ry c h  części samochodowych.

Jedna z poważnych firm  warszawskich chcąc przeprowadzić badania i CTventual- 
nie rozpocząć produkcję wspomnianych a g rega tów  (w ietrznych ) zw róciła  się do 
Zw iązku Przem ysłow ców  M etalow ych o zaświadczenie, iż polski przem ysł tego rodzaju 
przyborów  nie produkuje, a to w  celu uzyskania u lg przywozow ych, na kilka modeli 
do badań. Odpowiedziano na to wcale dow cipn ie j;*^  agiiegaty w ietrzne 6 i 12 volt. 
w yrabia p. X  i ż f  z  tego powodu nie może być wydane zaświadczenie, natomia-st 
w iększe instalacje m ogą zaświadczenie uzyskać.

—  /Góż to jednak jest te 6 i 12 vo lt?  —  Napięcie prądu. A  jaka jest moc 
agregatu?  Tego  zapewne nie potra fi określić sam p. X  amator, k tóry  zbuefowal 
k ilka modeli, w ciąż je przerabia, udoskonala i czeka na pom yśln&twiatry. Od tych 
doświadczeń do produkcji przem ysłowej jest jeszcze daleko a przez ochronę jego 
eksperym entowań wieś polska może jeszcze długo czekać na tak  potrzebną rzecz jak  
tani prąd. chociażby nawet ty lko do radia.

Radio z głośn ik iem  dla podniesienia ku ltury wsi jest rzeczą nie m niej ważną od 
elementarza. PotVvi'erdzi to każdy K om itet Radiofon izacji. W  tym  w zględzie  pow in­
niśm y mieć daleko idącć u lg i w  przywozie, a nie przeszkody, a wydane na ten cel 
dew izy napewnc przyniosą w iększą korzyść niż sprowadzane drogie kosm etyki, ka­
w ior lub inne a liczne pozycje, które w  naszym przyw ozie zajm ują pokaźne miejsce.

Przytoczyliśmy tu charakterystyczny wypadek, 
świadczący o niezdrowych stosunkach, panujących w 
zakresie handlu importowego. Przykład wyżej przy­
toczony zmusza nas do skreślenia kilku uwag na te ­
mat stosunków importowych, uwag, podyktowanych 
chęcią usunięcia możności żerowania na przepisach, 
wprowadzonych w intencji pożytecznego służenia go 
spodarce polskiej.

Przemysł nasz w ostatnich latach poczynił znacz 
ne postępy organizacyjne, techniczne i produkcyjne, 
i nadal nie ustaje w żwawym marszu naprzód. Sze­
reg artykułów przemysłowych, które do niedawna 
jeszcze musieliśmy zakupywać zagranicą pozbywając 
się w ten sposób cennych dewiz, obecnie produkuje­
my w kraju, niejednokrotnie wyprzedzając pod 
względem jakościowym produkcję zagraniczną.

Zrozumiałe jest, że wraz z postępami naszej pro­
dukcji przemysłowej musi ulegać odpowiednim prze­
obrażeniom i nasza polityka handlowa w stosunku 
do krajów, które do niedawna jeszcze były dla nas 
krajami dostawczymi. Przeobrażenia te polegają po 
prostu na tym, że staramy się hamować jeżeli me 
całkowicie to częściowo, wwóz tych artykułów i fa ­
brykatów, które ongiś sprowadzane z zagranicy, dziś 
już sami potrafimy produkować b. często nie tylko 
na własne potrzeby, lecz nawet na wywóz.

W  związku z koniecznością przestrzegania ochro­
ny rodzimej produkcji przemysłowej została zorga­
nizowana cała procedura. Nie będziemy je j tutaj w y ­
szczególniali, gdyż jest dostatecznie dobrze znana. 
Powiemy tylko krótko, że procedura ta wprowadza 
opiniowanie co do celowości i użyteczności dokonam a 
wwozu właściwego fabrykatu przemysłowego z za­
granicy, że dopiero po zbadaniu od tej strony zgło­
szenia przywozowego, orzeka ona o celowości i uży­
teczności dokonania wwozu, lub o jego zbędności.

Zdawałoby się że wszystko jest tu w porządku. 
Niestety, jeżeli pozwalamy sobie na poruszenie tego 
tematu, to właśnie dlatego, że nie wszystko odbywa 
się w porządku, że za kulisami omawianej procedury

dzieją się, jeżeli —  wyraźnie mowiac —  nie naduży­
cia, to w każdym razie rzeczy, których tolerować nie 
można.

Pomijamy to, że w wielu razach taki lub inny, 
chociaż drobny patentowy szczegół techniczny czy 
fabrykaoyjny może zasadniczo różnić fabrykat zagra­
niczny od podobnego wytworu krajowego, którego*: 
procedura broni w imię ochrony wyniku. Te rzeczy 
pozostawiamy do rozważenia technikom. Pomijamy 
również pewne niebezpieczeństwo tego rodzaju, że za 
pięknvmi pojęciami ,,polskości" czy „krajowości" do 
magajacyrni sie ochrony może ukrywać się rodzima 
nieudolność, pretensjonalność i prymitywizm, doma­
gające się dla. siebie zgoła niezasłużonego przywileju. 
Zatrzymamy s:ę jedynie na wyraźnych nadużyciach, 
podważających siuszną zasadę dbałości o ochronę 
rynku.

Przykładowo rzecz wygląda tak:
Przedsiębiorstwo X  potrzebuje pewne maszy­

ny, aparaty, czy coś w tym rodzaju. Czyni ono za 
nimi poszukiwania na rynku krajowvmSi, ostatecz­
nie, udaje mu się znaleźć fabrykę czy warsztat, któ­
re w swych drukach reklamowych i prospektach 
głoszą, że poszukiwane maszyny, aparaty itd. wyra­
biają. Oczywiście, przedsiębiorstwo X, kierując się 
dobrem rodzimej wytwórczości przemysłowej, uda- 
się do wyszukanej fabryki czy warsztatu i wszczy­
na rozmowę na temat dostawy. Znowu pominiemy 
to, że np. w szczegółach technicznych rzekomo pro­
dukowane w kraju maszyny czy aparaty grubo od­
biegają od tych, które może dostarczyć zagranica, 
Chodzi nam o co innego: o to, że dana fabryka czy 
warsztat wł isciwie żądanych ma szyn czy aparatów 
nie wytwarzają, że umieściła ona je w swoich dru­
kach reklamowych czy prospektach, bądź wreszcie 
zgłosiła w  instytucjach, sprawujących ochronę ryn­
ku —  poto jedynie, aby: badź ,,na wszelki wypa­
dek" zabezpieczyć sobie proaukcie, oądź prowadzi-' 
też w swoim rodzaju kontrolę nad zapotrzebowania­
mi na dane maszyny, aparaty itd., słowem —  aby
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kontrolować cały ruch w zakresie danych fabryka­
tów.

Oczywiście, tego rodzaju „twórcze" czy „pio­
nierskie" przedsiębiorstwo nie zadaje sobie tego trudu 
po to tylko, żeby mieć dane o ruchu w zakresie fa ­
brykatów, które umieściło w swoim druku reklamo­
wym, prospekcie, czy też zgłosiło ochronnie.

Nie. Z tego rodzaju przedsiębiorstwem stosunkO' 
wo łatwo dochodzi się do porozumienia, właściwa ar­
gumentacją;. poparta obietnicą wypłacenia odpowied­
nich „kosztów" czy „odszkodowania"...

Czytelnik zapyta: za co? Otóż, właśnie, sedno 
zagadnienia. Za to że fabryka czy warsztat orze­
kną, że danych, żądanych, poszukiwanych maszyn, 
aparatów itd. produkować nie mogą, że więc moż­
na je sprowadzić z zagranicy, bo w kraju wytwarza­
ne nie są. Tak to nicością, fikcjami ochronnymi od­
bywa się handel, a przedsiębiorstwa, które tego ro 
dzaju nadużyć się dopuszczają, nie tylko, że niej są 
piętnowane, lecz lansowane są jako „pionierskie": 
„zasłużone"... za swoją podejrzaną przedsiębiorczość, 
zręczność oraz dobrze wydrukowane i obficie zaopa­
trzone w ilustracje prospekty reklamowe.

Broń Boże, poruszając ten temat, ani prsez chwi­
lę nie chcemy przyczyniać się do osłabienia frontu 
ochronnego rodzimej produkcji i je j możliwości w y­
twórczych. Stoimy nieugięcie na stanowisku, że 
ochrona jest konieczna, i to ochrona ścisła, i bez­
względna. Należy tylko ulepszyć je j procedurę, zba­
dać dokładność i prawdziwość roszczeń ochronnych, 
aby zapobiec anomaliom, jakie wyżej przytoczyliś­
my. Szkodnictwo tych anomalij jest potrójne: po 
pierwsze cała rzecz jest wysoce niemoralna, po dru­
gie —  stwarza ona zbędne utrudnienia i koszty przed- 
sięmorstwom zakupującym, po trzecie —  demoralizu­
je i hamuje pracę i postęp tych przedsiębiorstw w y­
twórczych, które w obećnych warunkach, pewne ła­
twego zarobku, wolą mc nie robić, niż w innych wa­
runkach —  pozbawione podobnie łatwego zarobku —  
musiałyby ewt. jąć się rzetelnej pracy.

Sądzimy, że te nasze uwagi, przejęte troską 
o rzeczywistą ochronę rynku przemysłowego, będą 
przez miarodajne czynniki rozważone i wykorzysta­
ne w posunięciach, kładących kies wszelkiego rodza­
ju matactwom i nieuczciwościom na tym terenie.

St. Zajkowski

Nowy »suweren« kolejowy
Na ostatnim posiedzeniu Komitetu Zarządzają­

cego Międzynarodowej Unii Kolei Żelaznych (do któ 
rej również należy Polska) odbytym w giudmu r. ub. 
w Paryżu, na porządku dziennym figurowała spra­
wa, która w najwyższym stopniu musi zaintereso­
wać opinię polską.

Istnieje, jak wiadomo, Francusko - Polskie To­
warzystwo Kolejowe, które jest koncesjonariuszem 
normalno - torowej limi kolejowej, biegnącej od Her­
bów Nowych do Gdyni (długość 513 kilometrów) 
z odgałęzieniem od Siemkowic do Częstochowy. 
W  wielu miejscach Towarzystwo wspomniane korzy­
sta z urządzeń eksploatacyjnych P. K. P.

Tak to juz się często dzieje z kapitałem zagra­
nicznym pracującym w Polsce, że, zamiast przyjaź­
nie ułożyć swe stosunki z gospodarzami Rzeczyposoo- 
litej, zdobywa się na posunięci w swoim rodzaju, je ­
żeli nie dywersyjne, to w każdym razie lekceważące 
naszą suwerenność państwową. Podobnie stało się 
z Francusko - Polskim Towarzystwem Kolejowym 
Nie wystarczył mu eksploatacyjnie intratny interes, 
nie wystarczyła swoboda, jaka dysponuje —  nie. To­
warzystwo chciało się zabawić w pewneero rodzaju 
. suwerenna" administracje kolejowa, niezale.na ani 
od P. K. P „  ani —  tym bardziej —  od władz Rze­
czypospolitej. Chciało na terenie międzynarodowym 
występować równorzędnie z państwowym koleim- 
ctwem polskim ,a jego delegaci —  równorzędnie z 
delegatami naszego Ministerstwa Komunikacji.

I  oto Towarzystwo wszczęło starania o przyję­
cie do Międzynarodowej Unii Kolei Żelaznych, jako 
samodzielnej administracji kolejowej, a to na pod­
stawie jednego z artykułów statutu Unii, który głosi, 
że mogą w drodze wyjątku być przyjmowane do 
mej administracje kolejowe, nie posiadające w zasa­

dzie wszystkich wymaganych do p rzy ję c i warun­
ków.

Według b-zmienia protokółu omawianego posie­
dzenia :

„przedstawiciel polskiego Ministerstwa Komunikacji 
poinformował Komitet, że wspomniana linia kolejowa 
eksploatowana w  swoim czasie przez administracje 
P. K. P., z punktu widzenia eksploatacji międzynaro­
dowej nie posiada zbyt wielkiego znaczenia. W ystar­
czy, jeżeli będ/.ie ona reprezentowana na terenie Unii 
przez P. K. P„ które wciągną ją  do wykazów Unii 
z uwzględnieniem warunków, przewidzianych statuto­
wo (każde Państwo w  Unii reprezentowane jest zc 
swoją długością linii kolejowych —  przyp. Red.)“.

..W tych warunkach —  głosi dalej protokół —  Ko­
mitet zdecydował powierzyć P. Ii. P. troskę o przygo­
towanie dla Unii nowej propozycji na przyszłe posie­
dzenie opracowanej w  porozumieniu z Francusko ■ Pol­
skim Towarzystwem Kolejowym".

Tak brzrm protokoł, którego szczegół, przytoczo­
ny uszedł uwadze opinii publicznej. Sprawa jest po­
ważniejsza, niżby się na pozór wydawało. Jako Pola­
cy ścierpieć nie możemy tego, że Francusko - Polskie 
Towarzystwo Kolejowe nie wysonduje n a ip irw  opi­
nii naszych czynników miarodajnych, jakby s'ęłęw 
ustosunkowały do propozycji należenia jego, jako 
administracji kolejowej do Unii, lecz zaskakuie te 
czynniki na terenie międzynarodowym nieprzemyśla­
nymi posunięciami, następnie —  Towarzystwo lekce­
waży naszą suwerenność państwową, szukając ia- 
kiegos tajemniczego oparcia o grunt międzynarodo­
wy, co, jako żywo, przypomina srre ..obcych agen­
tur" tak w Polsce piętnowaną: dalej — w ten —  spo­
sób wyraża brak zaufania do Państwa Polskiego.

Trzeba przypomnieć, że Międzynarodowa Unia 
Kolei Żelaznych spełnia pożyteczne praćfe, między in­
nymi, w zakresie ujednostajnieni norm gospodar! 
kolejowej we wszustkioh .jej dziedzinach. Mnrmv te 
są przyjmowane do zastosowania przez poszczególne
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kraje lub nie. Gdy np. są przyjmowane przez Polskę 
to, oczywiście, znajdują również zastosowanie w go­
spodarce na linii eksploatowanej przez Francusko ■■ 
Polskie Towarzystwo Kolejowe. Nie ma więc potrze­
by, aby Towarzystwo we własnym zakresie „tro­
szczyło" się o uzyskiwanie zdobyczy postępu między­
narodowej gospodarki kolejowej i to w  dodatku przy 
pomocy „suwerennego" członkostwa w Unii, w którH 
zasiada Polska.

Towarzystwo —  raz, jeszcze stwierdzamy —  nie 
jest żadną „suwerenną" administracją kolejową jest 
przedsiębiorstwem zarobkowo - gospodarczym uży­

teczności publicznej, i jedynym organem powołanym 
do reprezentowania go na terenie międzynarodowym 
(jeżeli już. chce być reprezentowane) jako przedsię­
biorstwa komunikacyjnego —  jest nasze Minister­
stwo Komunikacji.

Nie wątpimy też, że delegaci polscy w Unii po­
wierzoną im „troskę" opracowania „nowej propo­
zycji... w porozumieniu z Towarzystwem" załatwią w 
sposob na jaki zasługuje uzurpowanie sobie przez 
Towarzystwo roli „suwerena" kolejowego.

M Prz.

GŁOS i ODGŁOSY

Nie należy się zrażać
„Kronika z Kraju i Świata" za­

mieściła w 1 numerze b. r. wywiad 
z p. vicepremierem inż. E. Kwiat­
kowskim :

Panie m inistrze, jast pan znany w 
Polsce 'jako śm iały rea lizator zadań o 
znaczeniu nieprzem ijającym . Gdynia, 
rozw ój handlu m orskiego, Mościee,i.£en- 
fra łn y  O kręg Przem ysłow y — w szyst­
kie te problem y w  zetknięciu z pańską 
m yślą i pracą n ib ra ły  kszta łtów  rea l­
nych, rosły i rosną oczach PolSfić^w. 
N iech mi wolno będzie dodać do tego 
pańskie myąli i w ysiłk i w», zakresie po­
litycznej; konsolidacji Narodu. Cała zdro­
wa fcpmia polska podchwyciła je  nie­
zw yk le  .żywo. Zarysow ały się one pla 
stycznie i konkretnie, wydobyw ając na 
św iatło dzienne najistotn iejsze aspiracje 
'i? tęsknoty Narodu. Czy nie zechciałby 
pan. panie m inistrze, określić d la czy ­
telników  naszego pisma, które służy i 
chce służyć sprawie wielkości Polsk i —  
te naczelne problem aty, których rea li­
zacja winna być treścią .wysiłków na j­
b liższego okresu.

—  Bardzo chętnie. Obawiam  się ty l­
ko, że wyw iadem  tym  rozczaruje pan 
swoich czytelników, którzy, jak w szys­
cy na ogół Polacy, skłonni są poszuki­
wać s ta lg jnow ych  zadań i programów, 
co najmniei zaś program ów  bardziej 
^efektownych i bardziej "śmiałych od
1 /ch które realizu je się. 1 vmczasem  za 
dania współczesnej Polsk i i to. co pan 
nazyw a je j naczelnym i problem atam i 

nie dadzą sie wydedukó.wać z prze­
słanek teorii politycznej czy  gospodar- 
czei. P rob lem aty te w yznaczają warun­
ki bytu państwa, jego  potrzeby i ko­
nieczności.

Sform ułowałem  .je k ilkakrotnie i pod­
kreślam stale we wszystkich moich yęy- 
stąoieniach publicznych. Dadzą się one 
sprowadzić do trzech grup naczelnych:

a.) wzmocnienia sil obronnych; 
b l rozbudowy gospodarczej: 
ej ziednigpzeniąi; politycznego Pola- 

ków.
T.- trzy  problem aty nie dadzą się hie- 

rarch izować w  sposób szablonowy; 
wszystk ie one sa bardzo ważne i rów ­
nocześnie muszą być realizowane H ie- 
rarehizować- można i należy jedynie za­
dania rea lizacyjne w ew nątrz tych grup 
zagadnień.

A  jednak, panie m inistrze, rea li­
zac ja  ta  nie postępuje równom iernie.
0  ile w  dziedzinięyrozbudowy sił obron­
nych postępujemy n iezw ykle szybko 
naprzód, o ile również w  zakresie go ­
spodarki odnosimy pewne sukcesy, toj 
w  dziedzinie politycznej postępy są na 
■ogół mało>Wk I,oczne...

-— N ie  podzielam  tego poglądu. M imo 
wszystko, m imo całej te j sieczki po­
glądów, ocen, żalów, biadań i postula­
tów, z k tórą spotykam y się codziennie, 
posuwamy się. stale naprzód na w szyst­
kich Rfirzech frontach. Inaczej zresztą 
być nirajmoże, skoro stw ierdzam y w za ­
jemną współdziałalność tych frontów.

A  w ięc w eźm y np. fron t zagadnień 
obronnych. Jako m inister skarbu z g łę ­
bokim przekonaniem  najw iększą część 
możliwości finatrsowych m obilizuję n?£ 
cele obrony narodowej, a czyniąc tak 
jestem  w  zgodzie z drugim  naczelnym 
postulatem —  wzm ożenia rozbudowy 
gpspodarczej kraju. Rozbudowa ta po­
stępuje nie ty lko dzięki bezpośrednie­
mu wpływ ow i, jak i przem ysł w ojskow y 

jtfj/ywiera na zatrudnienie i rozrost eajl 
-łsj produkcji przem ysłowej, -fąle przede 
wszystkim  dzięki temu rosnącemu po­
czuciu pewności stosunków w ew n ętrz­
nych, postępującemu w  ślad za podno­
szeniem się naszego potencjału obron­
nego. T y lko  w  te j atm osferze lepiej p oz­
w ijać  sija mogą in ic ja tyw y  gospodiej^J 
cze tysięęy w ytw órców  i kupców. N ie 

^zapominajmy też, że dobre trak ta ty  han­
dlowe i finansowe z zagranicznym i przy 
jaciółm i i n ieprzyjaciółm i idą dziś po­
dobnie jak  w  przeszłości, za ilością 
montowanych w kraju elementów obro­
ny, a nie odwrotnie.

To samo można powiedzieć o współ­
zależności dynam iki sił obronnych i g o ­
spodarczych i rozwoju stosunków we- 
wnętrzno - politycznych. Postęp w 
dwóch pierwszych dziedzinach w yw ie ­
ra n iew ątp liw y w p ływ  na dziedzinę 
trzecią. Tak ie  fa k ty H ja k  odzyskamc 
Zaolzia dzięki zdecydowanej postaw ie 
naszej arm ii i naszej polityk i zagran icz­
nej, jak  w zrost zatrudnienia i zarob- 
k ó w .K o ra z  lepszy w ygląd  naszych 
miast, jak  wzrastająca siła naszych 
banków, jak możność rea lizacji oora.z 
szei szych program ów  inwestycyjnych
1 t. d. stonniowo odwracają uwagę od 
swarów  politycznych i k ieru ją ją  do za­

gadnień wielkich, które samorzutnie 
już narzucają ideę zjednoczenia sił na­
rodowych, aby cele i osiągnięcia m ogiy 
być jeszcze św ietniejsze.

W ierzę  jak  najgłębiej, że każdy rok 
i każdy mfesiąe ilustrować będzie fa k ­
tam i płynącym i do naszej świaśęlomoścjfl 
zarówno z zewnątrz, jak  i z w ew nątrz 
Polski, że sprawa rea lizacji jednocze­
nia wysiłkm y polskich, na szerokiej na­
rodowej podstawie nie Jiest ha-śłem 
przypadku, ani też nie jest ciasnym in­
teresem jak iejś grupy politycznej. R e ­
zolucje zjazdu ,,Zarzew iaekiego“ m iały 
tak silny oddźwięłgSw kraju m g dlatego, 
że bvto sformułowane przez „Zarzew ie", 
ale dlatego, ^  w yraża ły  tenc.enc.ie i da. 
żenią w iększości narodu polskiego.
.. . K ażdy  w ielk i ■ program  napotyka ne 
opory i trudności. W ię j& t^ g  i prograni- 
m arszałka śm ig łego Rydza '-'dotyczący 
ziędnoczenia Narodu nie może -się zre 
alizować bez trudności. P t 2.Y naszym 
•indywidualiźmic jest to przecież pro­
gram  przeorania psychiki polskiej w  
im ię wielkich, dziś jeszcze niełatwo do- 
st-r^iegalnych,- nakazów  historycznych. 
W iec też nie należy się zrażać jak im i­
kolw iek trudnościami. F ragm en tów  nic 
należy oceniać ia.ko całości. Jest zapo­
trzebowanie w  Polsce na w ielką i  am ­
bitną pracę, potęgu jąc®  rzetelne war- 
tośću naszego narodu.

To  też program  nie jest i nie może 
bjjś ciasny.

Jedno ŁSfe.iest pew ne—zakończył roz­
mowę p. w iceprem ier -  a pewnik ten 
w ąrtó uświadomić w  opinii polskiei. im 
bardziej zw a rty  i świadom y będzie
ruch polityczny —  tym  ła tw ie j i ® m  
szerzej rea lizow ®  bedziemy 'fc.d,wa inne 
hasła: hasło Wzmocnienia sił obronnych 
i hasło w ie lk ie j rozbudowy gospodar­
czej.

Jeżeli chcesz się szyb­
ko i łatwo ogolić kup

—  V.KA*WlYCSb
m
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Zmieńmy klimat gospodarczy

Prof. J. Bubrowski zamieszcza 
w „Jutrze Pracy“ z dn. 15 stycz­
nia b. r. artykuł p. t. „Zmieńmy 
klimat gospodarczy":

Sztuka rządzenia gospodarstwem  Pań ­
stwa nie jest buchalteryjnym  rzem io­
słem, k tórego można się nauczyć, lecz 
jest cechą, z  k tórą  trzeba przyjść na 
świat, a w tedy  zw ycza jn y  P iast lepiej 
gospodarstwem  Państw a pokieruje, ani­
żeli uczony protesor ekonomii,, k tóry  z 
nadmiaru swej w iedzy, aż za granicę 
będzie wyjeżdżał, aczkolw iek u siebie 
cudów nie pokaże.

Geniusz narodów nie byw a stale 
wszechstronny, przeciwnie, zw yk le  w y ­
sila się na to co danemu narodowi jest 
specjalnie potrzebne, pozostaw iając in­
ne dzia ły  w  chw ilowym  zastoju Polska,, 
zdobywająca niepodległość, w ysiliła  się 
na wodzów  —  brakło gospodarzy. 
W praw dzie nauka polska rozporządza 
b. w n ik liw ym i ekonomistami, jednak co 
innego jest pogłębianie studiów ekono­
micznych, a co innego realne przesu­
nięcia na tle biegu życia narodowego 
oraz stosunku do siąsiadów, z k tó ry ­
mi zmuszeni jesteśm y współpracować.

Jest faktem  niezaprzeczonym , że na­
si k ierownicy naw y gospodarczej nie 
m ają pom ocy w  sferach naukowych lecz 
zdani są na własne siły, b. często nie 
najodpowiedniejsze.

Stąd nasze życie gospodarcze układa 
się pod znakiem fa łszyw ych  zasad i 
metod, upływ a wśród dylem atów, które 
stw arza ją  przepiękne pole do teoretycz­
nych sporów, w  praktyce jednak u trw a­
la się dalsze panowanie, kryzysu.

Jak dotąd, p rzeżyw a liśm y teorie ta ­
niego chleba, zaciskania pasa, przesu- 
wań pieniądza z kieszeni obywatela do 
kas skarbowych w  postaci różnych po­
życzek, obecnie wchodzim y w sferę dy­
lem atów  k lim atycznych. Bo jakże to 
dnaczej nazwać, gdy  k ierow nik  naw y 
gospodarczej państwa tw ierdzi: „dajcie 
m i odpowiedni k lim at polityczny, a ja 
stw orzę z tego doskonały klim at gos­
podarczy". N atom iast opozycja odpo- 
y/iada „Jakże można zm ienić k lim at po­
lityczny, gdy na to nie pozwala obec­
ny k lim at gospodarczy". P rz y  tak  po­
stawionym  dylem acie każda strona ma 
racię, jak  ma rację  ten, k tó ry  tw ierdzi 
„dotąd nie pójdę do wody, dokąd nie 
nauczę się p ływ ać".

W szak  tw ierdzenie „D a jc ie  m i odpo­
w iedni k lim at polityczny, a ja  W am  
stworzę odpowiedni k ilm at gospodar­
czy " o ile jest słusznym, winno p rzy  od­
wróceniu tegoż sądu również być lo g i­
cznym . W ięc  można pow iedzieć sobie 
„Stwa,rzam  k lim at gospodarczy, w iec 
zm ienię k lim at po lityczny". Odwrócenie 
to jest logicznym , idzie ty lko o to, czy 
jest do przeprowadzenia w  życiu gospo­
darczym . ,

M oim  zdaniem —  tak !
Pom nożenie środków obiegowych, k tó ­

re, w łożone w  racjonalne inwestycje, 
s tw arza ją  nowe dobra, z których pań­
stwo czerpie środki podatkowe, zaś o- 
byw atel zdobywa sobie środki do życia,. 
Różnić się m oga ty lko formą. Za tym 
państw owy pieniądz papierowy śp. A u ­
strii k ry ł d ługoterm inową pożyczkę

wewnętrzną, Schacht pozw olił sobie na 
druk pieniądza papierowego bankowe­
go  a gdy  cel swój osiągnął i cały na­
ród zaprzągł do pracy z dorobku i o- 
graniczenia konsumeji przystąp ił do 
pełnego uzbrojenia narodu i zam knię­

c i a  m aszyny drukarskiej!
Tym czasem  m y temu system owi prze­

ciw staw iam y nadal p rogram  zaciskania 
pasa, inw estycje nasze dostosowujem y 
do naszej siły podatkowej, nie interesu­
jem y się '„problem am i in flacy jnym i". 
Słowem prowadzim y gospodarkę jak  za 
czasów „Św iętego P rzym ierza ", kiedy 
to Europa m iała na całe dziesiątki lat 
zagw arantow any pokój.

N ie chcemy natom iast w idzieć, że 
przeprowadzany plan zawadza rękawem  
w  każdej chw ili o załamanie się, za ­
leżnie choćby od urodzaju głupiego 
ziemniaka, k tóry  dla 80%' ludności jest 
podstawowym  artykułem  żywności. N ie ­
urodzaj ziem niaków, zależny od paru 
dni niewłaściwej pogody, przekreślić 
może całą naszą kom mnację ekspor­
tow ą zbóż. Zastępują bowiem one w  
odżywianiu zboża chlebne, w ięc m ogą 
w  razie nieurodzaju nasz eksport za­
mienić w  im port, a z nim przekreślić 
cała rów now agę budżetową z takim  tru­
dem u trzym yw aną!

W  takich warunkach trzym anie się 
zdała od w szystkich tak  zwanych „in ­
flacy jn ych " pociągnięć powinno mieć 
m iejsce chyba ty lko  wtedy, gdy  o trzy ­
m am y żyro  od naszych sąsiadów na co- 
najmniej 30-letni pokój, oraz zapewnie­
nie, że ci nie tkną m aszyny drukar­
skiej, a ty lko  z oszczędności będą się 
zbroić i zdobywać m ateria lną przew a­
g ą

Pon iew aż jednak cała Europa —  ni­

czym  wulkan —  dym i i trzęsie się w  
posadach, ponieważ jesteśm y świad­
kam i wykupu dawnego zaboru pruskie­
go przez N iem ców, oraz walk  o zdoby­
cie Bałkanów m iędzy papierową m ar­
ką N iem iecka a złotem  Anglii, ponadto 
na oczach naszych w idzim y „cud Frań 
c ji“ , gdzie to Daladier swym i dekreta­
mi w prowadził 70 m ilionów franków  w 
przem ysł swego kra ju  (nad czym  nasi 
ekonomiści tak lekko przeszli do po­
rządku), przeto na jw yższy  czas poglądy 
nasze zw eryfikow ać i bodaj w  ostatniej 

^chwili zastanow ić się nad pobudzeniem 
tętna ekonomicznego przez technikę 
kredytu, jak  to  dobrze zrobiła przećl la ­
ty  Austria, a dzisiaj Schacht —  H itler

Pobudzone tętno ekonomiczne przede 
wszystkim  na odcinku wsi, s tw orzy  po­
jem ny rynek dla przemysłu, a kanał 
B a łtyk  —  M orze Czarne może jeszcze 
uprzedzać konkurencyjny kanał M orze 
N iem ieckie —  M orze Czarne i stworzyć 
podstawy trw ałe dla naszego jedynie ra ­
cjonalnego eksportu rolnictwa, kopalni 
w ęg la  i potasu oraz przem ysłu!

Operując zaoszczędzonym  groszem  z 
budżetu, spóźnimy się akurat o parę 
dziesiątek lat, akurat o tyle, by przestać 
m arzyć o naszej mocarstwowości, ogar­
nięci m ackam i germ anizm u ze w szyst­
kich stron.

Zm ieńm y k lim at gospodarczy, dajm y 
rolnictwu tani nawóz, tanią pożyczkę 
m elioracyjną cnłopu i bezrobotnemu 
zarobek przy  budowie kanałów i dróg. 
przestańm y m ajątk iem  własności nieru­
chomej w ypłacać niedobory urzędnika 
i robotnika, da jm y tym  stanom znośny 
byt, a w tedy zm ienim y dokładnie k li­
m at polityczny.

prof. ,J Bobrowski

Totalizm czy twórczość
W  „Przeglądzie Gospodarczym" 

z dn. 15. X II ub. r. znajdujemy ar 
tykuł p. A. Wierzbickiego p. t. 
„Totalizm czy twórczość":

Technika lśniewa ludzi. I  nic w  tym  
dziwnego, bo dzieła techniczne prze 
obrażają oblicze ziem i. A  przekszta łca­
ją  one nie ty lko  ustroje gospodarcze, nie 
ty lko polityczne, ale i ustrój duchowy 
świata. I le ż  to razy wynalazek technicz­
ny  w yw uływ ał p rzew ro ty  w  dziejach, 
decydował o pierwszeństw ie i prestiżu 
cyw ilizowanym , politycznym , psychicz­
nym  tego lub innego państwa i narodu.

Oto A n g lia  —  ojczyzna m aszyny pa­
row ej i p ierwszych je j technicznych za­
stosowań w  przem yśle i komunikacji. 
Parow iec zapanował nad oceanami, a 
W . Brytania, najsiln iej rozbudowawszy 
swą flo tę  zapanowała nad światem. Oa 
dzielona m orzam i od innych kontynen­
tów, broniona przez swoją flotę, stała 

tsię w  owej epoce ,,invulnerabilis". P o ­
czucie bezpieczeństwa pozw oliło je j na 
spokojny i c iąg ły  rozw ój swoi kultury 
aż do je j form  najwyższych, stworzyło 
podstawy dobrobytu je j obywateli, a co 
najważn iejsze — jc h  godności ludzkiej. 
Gdziekolw iek na jak im kolw iek  krańcu 
św iata znalazł się obyw atel brytyjski,

w iedział on, że stoi za nim jego  o jczy ­
zna, gotow a wszcząc wojnę w  obronie 
choćby jednego Anglika.

T ak  technika, dając A n g lii moc m ate­
rialną, stała się źródłem  je j n iebywa­
łego prestiżu moralnego, w ytw arza jąc  
w  Anglikach  w  czasach nowożytnych tę 
tak  niezw ykle tw órczą  postawę psychi­
czna ,,civis Romanus sum", opartą na 
dogmacie, że godności obyw atela b ry ­
ty jsk iego broni wobec całego św iata je ­
go  państwo.

Lecz po parowcach przyszła rea liza ­
c ja  legendy Ikara. N iem cy tym  razem  
w ykorzysta ły  najwcześniej nową potę­
gę  techniczną i rozbudowały po w ie lk ie j 
wojnie, tak  jak  i 'Włochy, swą flo tę  po­
w ietrzną w  tak iej skali, że zaszachowa­
ły  Anglię . M orza przesia ły  ją  bronić 
chwiało się je j poczucie bezpieczeństwa. 
W  dzisiejszych kon fliktach z W łocham i 
N iem cam i, k tóre m ają w ciąż jeszcze 
p rzew agę potencjału technicznego pc 
sw ojej stronie, W . B rytan ia  nie może 
Ijuż zachować podstaw y państwa nie­
zwyciężonego. Dziś rozprzęgła  się nie- 
złomność An glii, nie czuje się ona bez­
pieczna, przew iduje możność obcej agre­
sji, dąży do łagodzenia kon flik tów , choć­
by za cenę już nie ty lko prestiżu swo­
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ich obywateli, ale swego własnego pB<2j 
stiżu, prestiżu W . Brytanii.

Tak  technika decyduje o postaw ie du­
chowej jednostek i narodów. A  działa 
przecież tak fascynująco. U jarzm ia 
przyrodę, ale stać się może narzędziem 
u jarzm iającym  narody i państwa. K ry ­
ją  się w  niej zarówno p ierw iastki twór- 

leze, jak  niszczące, zaw iera ona w  so­
bie siły dobroczynne i złowrogie, budzi 
w ieik ie i niebezpieczne złudzenia. D o­
skonały ład form alny, jak i panuje w  
konstrukcjach technicznych, doskonałe 
skoordynowanie ruchu poszczególnych 
części mechanizmu, uzależnienie ruchu 
całego kompleksu maszyn od jednej w y ­
twórni siły —  budzi niesłychanie silne 
poKusy do organizowania w  ten sam 
sposób społeczeństw ludzkich. Tu leży 
źródło wszelkich system ów totalnych. 
Jeżeli jedno przerzucenie dźw ign i w  cen­
tra li elektrycznej w praw ia w  ruch ty ­
siące m otorów, poruszających najbar­
dziej skomplikowane mechanizmy, niech­
że i ludzie będą tak  samo karni i pod­
dani jednej woli, niech w ykonują na 
komendę dane im dyspozycje, a w ów ­
czas powstanie niezwyciężona potęga 
na ziemi.

Pokusy tc działa ją tym  silniej, im 
w ięcej naoczne są postępy techniki, im 
bardziej g igan tyczne tworzą dzieła. Je­
żeli w  ja łow ej pustyni w  ciągu kilku­
nastu m iesięcy w yrasta  w ielk ie centrum 
fabryczne, jeże li od w ieków  nieprzeby­
te bagna w  oczach przekszta łcają się 
na m iasta i ogrody, jeże li w ielk ie rzeki 
z w oli techniki zm ieniają swoje koryta  
i p iętrzą  swoje wody, to  jakżeż tu nie 
kusić się o tak ież organizowanie mas 
ludzkich.

A le  ci w szyscy  czciciele techniki, co 
bałwochwalczo na je j podobieństwo ma- 
szynizować chcą ludzi, w idzą dzieła te ­
chniki, lecz ich nie pojmują, nie rozu­
m ieją  je j metod, nie stara ją  się zana­
lizować, czemu zaw dzięcza technika 
swoją w ielkość, swój rozw ój zdawało­
by się bez granic i swoją potęgę.

Jakież to są metody, i w  czym  leży 
źródło tak  wielostronnej potęg i i tech­
niki ?

Już samo przyswojen ie sobie w iedzy 
technicznej w ym aga dużego napięcia 

fjvo]i, charakteru i myśli, dużych zdol­
ności intelektualnych, długich lat w y ­
trw ałe j i intensywnej pracy. Bo tech­
nika opiera się na najściślejszych, a 
jakże trudnych dyscyplinach nauko­
wych, jak im i są m atem atyka, mechani 
ka, chemia, fizyka . A  gdy  z tym  kapi­
tałem  w iedzy technik przystępuje do 
pracy konstruktywnej, nie może je j o- 
pierac ty lko na intuicji, na wrażeniach, 
sugestiach czy apriorycznvch pom y­
słach, lecz musi wszystk ie elem enty 
swej pracy ująć w  ścisłe liczby, a póź­
niej za pomocą długiego szeregu prób 
i sprawdzań, doświadczeń i udoskona­
leń tchnąć w  swoie dzieło życie. Obok 
talentu i intuicji ścisłość w  myśleniu i 
ścisłość w  wykonaniu —  to p ierw szy 
kardynalny warunek pracy konstruk­
cyjnej technika.

Tak  to przeb iega praca techniczna. 
Jest twórczością, najbardziej inoywidu- 
alną i na jbardziej społeczną. Poczyna 
się od błvsku natchnienia jednostki 
twórczej, k tóra następnie w  długiej, u- 
partej, •zapamiętałej pracy szuka dla te­
go  przebłysku form y i treści, sprawdź^?, 
nej log iką  i liczbą. Tak  pom ysł tw ó r­
czy k rystalizu je się i ucieleśnia, aż doj­

rzew a do tej postaci, feagtw órca może 
już nim się podzielić najpierw  z n a j­
b liższym i towarzyszam i pracy, potem  z 
szerszym i kołam i fachowców, k tórzy  
wspólnym  w ysiłk iem  przyoblekają go w  
pierw szy kształt realny. K ażay  dokłada 
do dzieła swoją myśl i swoją pracę. 
D zieło techniczne n igdy się nie kończy, 
i w  nieustannych swych a coraz dosko­
nalszych przem ianach staje się żyw ym  
pomnikiem, wznoszonym społecznie ku 
a firm acji twórczości indywidualnej, 
gdzie intuicja, kompetencja, m etodycz­
na praca jednostki naw arstw iają się 
stale, doskonaląc dzieło w  nieskończo­
ność.

Tak ie  są m etody techniki, i taką -jest 
w  nich rola twórczości indywidualnej. 
I  jeśli te m etody dają dzieła w ielkie, to 
znaczy, że m etody są słuszne, twórcze, 
prawdziwe. K to  chce przeszczepiać 
wyniki, a zaprzecza metodom osiągnięć 
cia tych wyników , ten popełnia grzech 
kardynalny przeciwko logice i prawdzie 
życia, ten n igdy nic w ie lk iego nie stw o­
rzy.

Praw dę osiąga się nie mechanicznym 
przenoszeniem z  innych dziedzin goto­
wych schematów, lecz szukaniem te j 
prawdy m etodą w łaściwą dla tego m a­
teriału, w  którym  się je j szuka. śm ie; 
szną w  sw ojej naiwności jes t owa słyn 
na uchwała z okresu rew olucji francu­
skiej, zaprzeczająca w iększością głosów 
nieśm iertelności duszy. Zdawałoby się, 
że tego rodzaju absurdalny sposób usta­
lania czy obalania prawdy, itó ry  su­
b iektyw ne poglądy podnosić chce do 
rangi praw dy obiektywnej, n igdy sie już 
w  dziejach cyw ilizac ji pow tórzyć nie 
może. A  jednak ileż uchwał podobnych 
zanada naokoło nas w  czw artym  dzie­
siątku dwudziestego stulecia. Ileż n a j­
bardziej skom plikowanych zagadnień 
społecznych, gospodarczych, ustrojo­
wych rozstrzyga  się głosowaniem  ludzi 
zupełnie do tego niepowołanych.

I  czyż nie m ają tak iego właśnie cha­
rakteru uchwały niedawnegctóKongresu 
Techników  ze średnim wykształceniem , 
gdzie zostały poddane głosowaniu n a j­
fantastyczn iejsze przem iany ustrojowe 
Polsk i z siecią schematów, przymusów, 
p lanów i „zorgan izow ane" zostało na 
papierze na modłę mechaniczną całe 
państwo. Tak ie  kongresy nie doprowa­
dza do znalezienia prawdy. Są one 
objawem  ła tw izny i symplicyzmu, k tó ­
re nic n igdy nie zbudowały, a tym  bai- 
dziej nie m ogą budować ojczyzny

*
Ojczyzna... O jczyzna jest w  sercu 

każdego człow ieka ,ale realizu je się o j­
czyznę tylko tw órczym  działaniem, ty l­
ko świadomą i tw órczą zbiorową- p ra­
cą ie j synów.

Im  bardziej tw órczą jest jednostka, 
tvm  silniejsza jest ekspansja je j ener­
g ii na zew nątrz i tym  w iększa jest je j 
siła oddziaływania. Jednostka tw ór 5 a' 
m imowolnie w ytw arza w koło siebie ja k ­
by  pola m agnetyczne, skupiające ludzi. 
A  prawem  rządzącym  tym i skupienia­
m i jest nie nakaz, lecz wspólne uko­
chania i bezinteresowna ich realizacia, 
a owocem tak iej pracy może być ty lko 
dobro społeczeństwa, narodu i ojczyzny.

N iejednvm  takim  skupieniem Polska 
poszczycić się-: może. N iedaw no obcho­
dziło swoje czterdziestolecie S tow arzy ­
szenie Techników  w  W arszaw ie. P o ­
wstało ono w  czasach, gdy  realizowanie

ojczyzny polegało na podnoszeniu po­
ziomu gospodarczego kraju, na jego  
zbrojeniu technicznym, na zbiorowej 
społecznej i narodowej akcji. Z tą  my- 
ślą założone zostało Stowarzyszenie 
Techników  —- inżyn ierów  i techników 
—  z tą  m yślą w ykonyw ali swój zawóc 
jego członkowie. A  emblematami ic l 
działania były  dwa posągi zdobiące fa ­
sadę ich siedziby.

P ie rw szy  z nich to Archim edes — od­
kryw ca dźwigni. K ażdy krok człow ie­
ka, każdy rudtS ręk i jest użyciem dźw i­
gni. D źw ign ią  jest każdśflga łąź d-ze- 
wa, każdy pręt, m ający punkt oparcia. 
A le  jakże w ielk im  krokiem  w  postępie 
technicznym jest przeskok od instyn­
ktow nego używania dźw ign i do odkry­
cia praw, które nią rządzą. Impulsem 
do tego odkrycia był błysk natchnienia 
przeczucie jakichś praw, ale myśl ba­
dawcza i metoda pod to zjaw isko tak 
powszednie, tak znane podłożyły liczby 
i znalazły w zór m atem atyczny, który 
pozwalał dowolne - dźw ignie tw orzyć 
prześąłwać nimi dowolne masy.

D rugi posąg, k tóry  gmach S tow arzy­
szenia Techników  zdobi, to alegoryczna 
postać niewieścia, trzym ająca w  ręk ' 
rad prom ieniotwórczy. Stowarzyszenie 
Techników  intuicyjn ie jakby przewi 
działo olbrzym i zasięg odkrycia radu 
przyjm ując go za swój emblemat w  e- 
poce, gdy został on dopiero odkryty, 

ęgdy teoria prom ieniotwórczości staw ia­
ła pierwsze swe kroki.

Rad... Odkrycie jego  w yw oła ło prze­
w rót w  poglądzie nie ty lko na m ateria l­
ny, ale i E uchow y ustrój świata. Bc 
rad jest cudownym potw ierdzeniem  m e­
tod, jak im i należy św iat m ateria lny i 
duchowy doskonalić

Jak powstał rad ? Geniusz i bezinte­
resowność —  dwie najw iększe potęgi 
ducha ludzkiego, jak ie istnieją na z ie ­
mi, ucieleśnione w  życiu i dziełach M a­
rii Curie-Skłodowskiej i P io tra  Curie —  
rad odkryły. M aria Curie —  ukochanie 
w iedzy bez granic, bezinteresowność w  
służeniu je j aż do zapamiętania. Sa­
modzielność myślenia i śmiałość ba­
dawcza umysłu, patrzącego w  nieznane, 
niezłomna. A  gdy  już droga znalezio­
na, gdy  metoda odkryta —  czterdzie­
ści pięć m iesięcy pracy nad tonami ru­
dy, w  najtrudniejszych warunkach; 
pracy, w  której była i uczoną, i labo- 
rantką, i po prostu pracownicą fizy cz ­
ną.

I  przyszedł ten dzień cudowny, gdy 
po wyprodukowaniu pierwszych drobin 
radu M aria i P io tr  C u riS pcźn ym  w ie­
czorem idą do swej ubogiej pracowni, 
żeby jeszcze raz zobaczyć, jak  ten 
rad wygląda. Zanim odkrycia swego 
dokonali, m arzyli nieraz, jak  marzą 
ty lko dzieci, ażeby ten rad m iał p ięk­
ną barwę. I  oto, wchodząc w  nocy 
do laboratorium, widzą, że rad ma sto­
kroć w ięcej niż barwę piękną, bo ma 
duszę promienną, bo ze wszystkich tych 
probówek promienie św iatła płyną, ota­
cza je  aureola.

A  dalsze badania m ałżonków Curie, 
a po trag icznej śm ierci P io tra  dalsze 
badania M arii Curie i innych uczonych 
w ykryw ają , że nie ma m aterii, zak rze­
płej w  niezmienności swych atomów, że 
m ateria promieniuje, jest twórcza, pod­
lega  ciągłej ewolucji. Jeżeli m ateria 
jest promieniująca, jak iż  to  przew róT 
wprowadza nie ty lko w  świecie fizyki, 
ale i w  naszych filozo ficznych  poglą
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dach Jeżeli m ateria ma swą aureolę 
to jakże nie uznać iskry Bożej w  każ­
dej istocie ludzkiej. Jakże nie uznać, 
że iskra patriotyzm u, k tórą każdy w  
tóercu swym  nosi, bo tak juz ma ukształ­
towane sercfi? promieniuje samoistnie, 
że nie rozkaz iskrę tę zapala, że zbio­
rowe działanie patriotyczne to jest ku­
mulacja tych iskier prom ieniotwórczych, 
że nie schematy narzucone zdecydują o 
rozwoju  Polski, lecz wydobycie z k a ż­
dego Polaka jego  tw órczych zdolności.

Odkrycie M arii Curie ma daleko w ięk ­
szy zasięg, niż zasięg radu Odkrycie 
to dało nam wiedzę, że nawet świat 
m ateria lny nie jest „dyspozycyjny". 
Rad promieniuje, em ituje swoją energię, 
swym i promieniami, przekształca obli­
cze świata, i nie m a tak iej siły, tak iego 
sposobu, tak iego urządzenia t.echnicz-

W „Polityce Gospodarczej" z 
dn. 15. X II. ub. r. spotykamy cha­
rakterystyczne omówienie ostat - 
ni o odbytego Kongresu Techni­
ków p. t. „Umysłowość techniczna 
nieszczęściem ekonomii":

„W  okresie w ielk ich przemian, prze­
żywanych przez naród i Państw o w  pod­
stawowej dziedzinie gospodarowania, 
niezm iernie ważną jest rzeczą, aby na 
ogólny kierunek gospodarczego rozwoju/ 
bezpośredni i decydujący w p ływ  m ieli 
ci, k tórzy  trzym ają  w  ręnu ster proce­
sów w ytw órczych  i k tórzy  bezpośrednio 
k ieru ją najszerzej potężnym  światem  
pracy —  technicy".

N ie  można tw ierdzić, żeby powyższe 
zdanie, zacytow ane z założeń I  Polskie 
go Kongresu Techników, grzeszyło 
skromnością. Nasuwa się pytanie: dla­
czego właśnie technicy m ają zbawić 
O jczyznę i wskazać nowe drogi gospo­
darcze ? Oto ty lko dlatego, że k ierow ni­
cy organ izacyj technicznych poczuli w  
sobie nagle powołanie do gospodarczego 
zbawienia Państwa.

Założenia te j koncepcji uszczęśliw ia­
nia gospodarczego przez planowanie 
techniczne są zdum iewająco proste. O r­
gan izatorzy Kongresu stw ierdzili. ż° 
istnieie dysproporcja m iędzy rozwoiem  
techniki a niedorozwoiem  życia gospo­
darczego. Otóż należy ty lko zorgan izo­
wać techników, a oni

„iako  obywatele o szerszej św iado­
mości gospodarczej'. „ iako  k ierownicy 
i o rga n iza to rzy1 i „iako  ludzie o u- 
mvsłowości nionierskiei p ierwsi w ska­
zać musza konkretne i realne drogi 
wykonania nlanu aby w  naikrótszym  
czasie dał on Państwu siłe gospodar­
czo - ohronna.. zanewnil nanrawdę 
w ielk i gospodarczy rozwói. powszech­
ny dobrobyt, raciona lnąri spraw ied li­
wa. strukturę gospodarczo - społecz­
na".
Okazule sip więc. że na. wszystk ie do­

legliwości gospodarcze iest sposób tak 
prosty, że aż wstyd, że w  żadnym pań­
stwie go dotąd nie ża-stosowa.no. Popro- 
stu w ystarczy  oddać technikom rzadv 
gospodarcze, a oni rozw iążą wszystk ie 
problemy.

nego, tak iego nakazu, k tóryby  zmusił 
rad do niepromienio\yania. M ając tę 
wiedzę, czyż można ludzi żyw ych trak ­
tować jak  mechanizmy, na rozkaz pod­
noszące ręce.

Tota lizm  jest epigonem m ateria listy- 
cznego światopoglądu. N ie może on się 
ostać w  epoce, gdy  duch ludzki w yryw a  
m aterię z bezwładu i udowadnia je j 
w łasne życie wewnętrzne, je j prom ienio­
twórczość.

N ie  można stw orzyć niczego w ie lk ie­
go, n ieprzem ijającego, grzesząc prze­
ciw jednemu choćby przykazaniu m eto­
dy naukowej, a przede wszystkim  prze­
ciw  najważniejszem u z nich, które m ó­
wi, że ty lko żyw i tworzą, ze nie powsta­
je  dzieło, gdy  obezwładniona jest pro­
m ieniotwórczość ducha,

Andrzej Wierzbicki

Istn ia ł podobny prąd w  Stanach Z jed ­
noczonych pod nazwą technokracji", 
ale można go już dziś uważać za prze­
brzm iały. Sami inżynierow ie doszli do 
przekonania, że proces produkcyjny jest 
ty lko  iednym z procesów gospodarczych 
i że doskonały specjalista w  dziedzinie 
produkcji niekoniecznie musi być spe­
c ja listą w  dziedzinie organ izacji zbytu 
finansowania i t, d. Techniczny i gos­
podarczy punkt w idzenia nie zawsze idą 
ze sobą w  parze Są problemy, którfej 
można technicznie rozw iązać, ale k tó ­
rych należyte rozw iązanie gospodarcze 
m imo to nie da się osiągnąć.

N iejednokrotnie wskazywano, że w ie l­
ki kryzys gospodarczy m ial jedno zej 
swych źródeł w  przeroście technicznego 
ujm owania zagadnień gospodarczych, 
że k ierownicy przedsiębiorstw  zbyt jed­
nostronnie od strony produkcji uimo- 
w ali zagadnienie kierowania przedsię­
biorstwam i i doprowadzili do stanu nad­
m iernej racionalizacji technicznej przed 
siębiorstw. Nadm iernei oczyw iście z g o ­
spodarczego, nie technicznego punktu 
widzenia.

W ie lu  inżyn ierów  na k ierowniczych 
stanowiskach, znających procesy życia 
gospodarczego odnosi się krytyczn ie do 
pow ierzania inżynierom  także gospodar­
czo - handlowego kierownictwa p ized- 
siębiorstw. O różnicy m iędzy myśleniem 
ekonomicznym a technicznym napisa­
no w iele Rozpraw . W iedzą o tern ekono­
miści, rzadko inżynierowie, praw ie n ig­
dy technicy, a już napewno nie —  or­
gan iza torzy  Kongresu W arszaw skiego, 
pełni wyższości i pogardy wobec ekono­
mii.

Pan  Feliks B izowski przewodniczący 
Kom itetu  O rgan izacyjnego Kongresu u- 
waża, że św iat techniczny został odsu 
nięty od kształtowania myśli ekonom i­
cznej i ustawodawczej, gdyż te odcinki 
opanowane zostały praw ie wyłącznic 
przez ekonom istów i prawników. Zda­
niem p. B izow skiego teoretyczne w yk ­
ształcenie ekonomiczne mo&e nawet 
szkodzić, bo nn. „astronom  odkryw a ją­
cy nowe ciała niebieskie i badający 
m gły  kosmiczne zapomina, iż znajduje 
się na ziem i1.

Gdybyśm y chcieli logikę p. Bizgw/ąkic- 
go stos&wać na wybranym  przez niego 
przykładzie astronomii, to możnaby ot 
serwacje astronom iczne pow ierzyć lu­
dziom bez w ykształcen ia astronom icz­
nego, ale zato pam iętającym , że się 
znajdują na ziemi. Tacy  odkrywaliby 
przede w szystk im  rzeczy dawno odkry­
te.

I  tak samo ma się rzecz z ekonomią. 
Ile  razy lfd o  zagadnień gospodarczych 
zabierają się ludzie bez wykształcen ia 
gospodarczego, to przede wszystkim  for 
mułują jako n*5ffi program y i odkr^jgia 
hasła uznane już za błędne przed bar­
dzo wielu l a t f l  albo nic nie mówiące 
ogólniki.

„Techników  cechuje konstruktywnoś^i* 
prostoliniiność i planowość" tw ierdzi p, 
B izowski N ik t tych zalet technikom me 
odmawia, ale w  zaw iłych procesach gos­
podarczych prostolinijność niezawsze 
iest dobra metodą, bo czasem to.Upo 
ktoś uważa za prostolinijne rozum owa­
nie, byw a poprostu rozumowaniem  pro­
stackim.

Cóżby powiedzieli technicy, gćjyby 
Kongres Lekarzy  z racji swej znajom o­
ści organizm u ludzkiego zaczął pouczać 
techników, iak  organizować produkcję 
w  fabrykach ? A  tym czasem  technicy 
na swoim  Kongresie brali się nawet do 
zagadnień finansowych i rozdziału wła- 
snośei.

N aw et w  bardzo planowanych i ffiŁąl- 
nvch państwach, planami zajm u ją sie 
finansiści i ekonomiści, a ni®! technice. 
W ątp ić należv ozy zechciały-
b v  w  myśl wskazań Kongresu Techni­
ków  zastąpić Dra Schachta. iakim ś spe­

c ja lis ta  z dziedziny techniki. Technika 
walutowa i technika w arsztatow a to 
d w ia  różne rzeczy

N ie  m ożem y oczyw iście w  krótk ie j no­
tatce polem izować m erytoryczn ie z pp, 
technikami. Pow iem y im tvII$|S jedno: 
przem yślcie sobie Panow ie tę prostą 
prawidę. że każdy plan trzeba sfinan­
sować, że wszystko kosztuje. ż °  pie iest 
żadną, sztuka ani nie zawsze m sh igą 
hodować nawet g igan ty  techniczne, ż 
nie każda metoda finansowania w ycho­
dzi kra jow i na zdrowie, że d z id a  tec:h- 
niozne ..niedopasowane" . "Wszechstron­
niej,dpj danego organizm u gospodarcze­
go. a z-właszcza robione na w yrost 
ostatecznie oznacz,aia stratę dla gospo­
darstwa narodowego.

DotĄia, wola pp. techników. k tórzy
chcą. Polskę . zagospodarow ać" —  nie 
iest równoznaczn?gz dobra polityką go­
spodarcza.

Teehmcv. pozostańcie przy y^aszych 
cyrklach i obliczeniach!

CAFE PATRIA
WARSZAWA  

UL. Ś N I A D E C K I C H  5

Codziennie wieczorem 
występy u l u b i e ń c ó w  

W a r s z a w y

Umysłowość techniczna
nieszczęściem ekonomi.
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O udziale handlu w r oz we* u przemysłu

Uwagi na marginesie C. C . P.
W  „Tygodniku Handlowym" w 

artykule p. t. „O udziale handlu w 
rozwoju przemysłu, uwagi na 
marginesie budowy C. O. P.“ p. J. 
Jakubowski przeprowadza nastę­
pujące rozważania.

W odrodzonym Państw ie Polskim  od­
ży ła  historyczna koncepcja staropol­
sk iego okręgu przem ysłow ego nad 
środkowym  biegiem  W is ły  —  w  w i­
dłach sandomierskich.

Koncepcja ta, m ająca swą w ielow ie­
kow ą tradycję, odrodziła się oczywiście 
nie z sentymentu, a z  konieczności pań­
stwowej.

O je j zaktualizowaniu zadecydowały 
dwa powszechnie znane i uznane na­
kazy: 1) nakaz stworzen ia bazy pro­
dukcyjnej ze stanowiska obronności 
państwa, 2) nakaz przebudowy struk­
tury gospodarczej kraju.

R ealizacja  koncepcji Centralnego O- 
kręgu Przem ysłow ego została podjęta 
przed dwoma laty  z n iezw ykłą  w  na­
szych warunkach energią, żyw o p rzy ­
pom inającą budowę Gdyni. T oteż już 
dzisiaj można stw ierdzić imponujące 
rezu ltaty  te j akcji. W  tym , co się robi 
na terenie C. O. P . ‘u, jest siła i pręż­
ność działania, nowe życie i... roman­
tyzm  —  rom antyzm  puszczy leśnej, ja ­
ko terenu pracy, oraz łopaty i siekie­
ry  jako p ierwszych narzędzi pracy. 
Jest poza tym  również plan i metoda 
wykonania.

Podstaw ow y element w  tworzeniu C.
O. P . ‘u stanowi należyte wyposażenie 
techniczne terenu. Jest to zadanie prze­
de wszystk im  Państw a: problem  zna­
ny, a w ykracza jący  poza ram y n in iej­
szego artykułu. T o też na innym zagad­
nieniu pragnę zatrzym ać uwagę czyte l­
nika.

Pow sta je  m ianowicie pytanie, czy —  
g d y  teren, zostanie należycie przez 
Państwo w y p o sa żo n y  pod względem  
technicznym oraz gdy  zacznie na nim 
działać in ic ja tyw a i pieniądz p ryw at­
nego producenta —  czy wówczas bę­
dzie ju ż można oczekiwać rozwoju  C.
O. P . ‘u i dalei —  powodzenia akcji u- 
przem ysłow icnia kra ju?

Chyba nie! W ów czas bowiem  nie bę­
dzie jeszcze rozw iązany inny ważny 
problem: problem wyposażenia organ i­
zacyjno - gospodarczego terenu przez 
stworzenie w  C. O. P .'ie  odpowiedniego 
aparatu handlowego. Aparat ten jest 
niezbędny w  budowie C. O. P . ‘u z kilku 
punktów widzenia:

dostawy przy  robotach inw estycyj­
nych,

obsługa uruchamianej produkcji,
dystrybucja produkowanych artyku ­

łów,
aprow izacja jdśrodków produkcyj­

nych.
Brak organ izacji handlowej, która 

mogłaby zadania te wykonać, grozić 
może poważnym i trudnościami w  roz­
woju Centralnego Okręgu.

I  tu zaznacza sie w yraziście zw ią z f - 
nie akcji uprzemysłowienia kraju z ak­
cją odrodzenia handlu polskiego.

Obie te akcje, jak  dwa w ielk ie i o- 
żyw cze prądy rozw ojow e płyną dziś w  
polskim społeczeństwie gospodarczym  
z rosnącą siłą i rów nolegle obok siebie, 
ale jakby nie sprzęgnięte*! nie skoordy­
nowane z sobą.

Gdy zagadnienie rozw oju  przemysłu 
zrodziło się z przesłanek dem ograficz- 
no - ekonomicznych, to w  sprawie roz­
woju handlu decydującą rolę g ra ja  
przede wszystkim  w zg lędy  społeczno - 
polityczne Jednak ścisła współzależ­
ność gospodarcza lóbu tych prądów nie 
jest dotąd należycie ujawniona i pod­
kreślona.

Tym czasem  tylko rozw ój produkcji 
przem ysłowej może usunąć anemię na­
szego obrotu gospodarczego. A  znów 
jednym z najw iększych niebezpie­
czeństw dla budującego się przemysłu 
będzie słaby aparat handlowy. Dopiero 
to współdziałanie obu czynników —  
produkującego i rozprowadzającego to ­
war —  przyczynić się może do wzrostu 
spożycia w  społeczeństwie, do zw ięk ­
szenia jego dobrobytu.

W eźm y przykład z naszych stosun­
ków  gospodarczych. Gdy spożycie wę- 
gla wynosiło w  r. 1937 rocznie na 1 
m ieszkańca w  wojew ództwach zachod­
nich — - 1.819 kg, to w  wojew ództwach 
centralnych ty lko 486 kg, w  w ojew ódz­
twach południowych —  242 kg, a w  
wojew ództwach wschodnich zaledwie 
66 kg ; spożycie cip-ru w yrażało  się od­
powiednio następującym i cyfram i: 18
— 13 —  S,5 —  6 kg.

Równocześnie stan aparatu handlo­
wego przedstaw iaj się w  ten sposób, że 
liczba*? w iększych przedsiębiorstw  han­
dlowych ( I  i I I  k a t.) stanowiła w  sto­
sunku do; ogółu tych placówek na te re ­
nie w o jew ództw  zachodnich 8%; cen­
tralnych 5%, południowych 3,5% i 
wschodnich 3%.

W yn ikająca z tych kilku przytoczo­
nych cyfr, a znana powszechnie głębo­
ka dysproporcia w  rozwoju gospodar­
czym  poszczególnych dzielnic kraju, nie 
jest w yłączn ie rezultatem  różnic w  po­
ziom ie zamożności i standartu życ io­
wego m ieszkańców tych dzielnic.

Jest to w  dużym stopniu również 
skutek nierównom iernego opracowania 
i w yeksploatowania rynków  zbytu w  
poszczególnych dzielnicach kraju, co 
właśnie powinno stanowić zadanie do­
brze zorganizowanego aparatu handlo­
w ego i rezultat bliskiego współdziała 
nia handlu z pródukcją w  dziele uprze 
m ysław ianiJ kraju.

Racjonalnie zorganizowany i spraw­
nie funkcjonujący aparat handlowy 
będzie istotnym  elementem unifiku ją­
cym  i wyrównywującym  pod względem  
rozw oju  gospodarczego poszczególne 
dzielnice kraju, niezbędnym instrumen­
tem polityk i zaopatrzenia ze stanow i­
ska potrzeb m obilizacyjno - w o jsko­
wych. a w reszcie podstawowym  czyn­

nikiem tworzen ia nowych rynków  zby­
tu w  kraju i za gran icą w  wyniku u- 
przem ysła wiania kraju i zw iększania 
rodzim ej wytwórczości.

I  tu tkw i sedno zagadnienia. N ie  mo­
że być rozwoju  w ytw órczości bez rów ­
noczesnego rozwoju  handlu. Jedno­
stronne rozbudowywanie w  kra ju  funk­
c ji produkcyjnych z zaniedbaniem 
funkcji wymiennych zem ściłoby się bo­
leśnie na gospodarstwre społecznym, 
jako całości.

D latego też rola kupcąj w  Jakcji u- 
przem ysłow ienia k ia ju  jest bodaj rów ­
nie istotną., jak  rola producenta, przy 
czym  obie te funkcje muszą być w y ­
konywane w  sposób jak  najbardziej 
skoordynowany.

Problem  pow yższy jest tak  doniosły, 
iż w ym aga bez wątpienia dokładnego 
przestudiowania zarówno ze strony or­
gan izacji kupieckich, jak  i zw iązków  
przemysłowych. W  zrozumieniu w ag i 
tego zagadnienia Zw iązek Izb  P rze ­
m ysłowo - Handlowych staw ia je  na 
swym kongresie, m ającym  odbyć się za 
parę m iesięcy z okazji 10-lecia istnie­
nia samorządu przem ysłowo - handlo­
w ego .

A k c ja  uprzemysłowienia kraiu musi 
być jednocześnie akcją .. uhandlowie- 
nia kra ju !

Józef Jakubowski

Z A K Ł A D Y  R OLN.-PRZEM . R O M A N A  Ż U R O W S K IE G O  

S k ł a d y  w ł a s n e  w  w i ę k s z y c h  m i a s ł a c h  

D L A  Z A M I E J S C O W Y C H :  

w y s y ł k a  p r ó b e k  i m a f e r i a ł ó w  w p r o s i  

z L es z c z k o wa ,  p. L e s z c z k ó w,  woj .  l wo ws k i ®
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Inwestycje kolejowe

Niemcy buduje; 1000 parowozów—Polska 16
,.Kurier Polski*1,i w N. 24 z dnia 

24 stycznia porusza braki w wy­
posażeniu taborowym P.K.P.:

Znaczenie kom unikacji kole jow ej jest 
wszędzie, a w  Polsce specjalnie, ważne. 
'Jransport samochodowy nie odgrywa 
wciąż jeszcze zbyt w ie lk ie j u nas roli. 
a śródlądowe drogi wodne pozostają w 
ogrom nym  zaniedbaniu, tak, że przew óz 
tow arów  berlinkam i i statkam i w yraża 
się nadzwyczaj skromną liczbą.

W ysta rczy  przytoczyć, że podczas 
gdy w  N iem czech w  1935 roku przew ie­
ziono rzekam i i kanałami lu l,4  .niljn. 
ton towarów , to w  Polsce ty lko 700 tys. 
ton. Jednocześnie długość rzek i kana­
łów jest w  Polsce ty lko o poiowę k ró t­
sza, niż w  Niem czech.

D zięk i tego rodzajow i układowi sto­
sunków rola kolei żelaznycli pozostaje 
u nas naczelna i d latego też ten dział 
kom unikacji powinien być postaw iony 
na na leżytym  poziom ie i przygotow any 
do spełnienia najw iększych zadań.

N ies te ty  jednak, kolejn ictw o nasze 
nie jest dostosowane do w łaściwych po­
trzeb życia  gospodarczego krajn i po 
za dość ograniczoną ilością linii kole- 
jowycn, cierpi na duże braki w  w ypo­
sażeniu taborowym .

L in ii kolejow ych m am y obecnie oko­
ło 3 i pół raza mniej, niż N iem cy, m ia­
nowicie N iem cy posiadają ich 68,7 tys. 
km., Polska zaś ty lko 20,2 tys. km.

W  podobnym w ięc stosunku powinno 
się znajdować wyposażenie taboru k o le ­
jow ego w  rzeczyw istości jednak w yk a ­
zujące zawsze dość poważne braki. Pod ­
czas bowiem  gdy  N iem cy posiadają 
20,700 parowozów, to Polska tytko 
5.400, t. j. o około 1.100 parowozów  za 
mało. Jeśli chodzi o wagony, to posia­
dam y obecnie ty lko 12.000 osobowych i 
152.600 towarowych, podczas gdy  N iem  
cy 64.000 osobowych i 578.300 tow aro­
wych. '' W  stosunku tym  w ykazu jem y 
brak około 25 tys. w agonów  osobowych 
i 50 tys. w agonów  tow arow ych Poda­
ne braki w  stosunku do N iem iec nie 
ilustrują jegzeze całkowicie naszych po­
trzeb w  te j dziedzinie, gdyż jak  tc zaz­
naczyliśm y, kolejom  niem ieckim  poma­
ga ją  bardzo poważnie w  transporcie sa­
mochód i żegluga śródlądowa.

Stan ten ['jednak N iem ców  nie zado­
wala. P lan  na rok 1939 przew iduje bu­
dowę 1000 nowych parowozów, 700 w a­
gonów  bagażowych, 44 lokom otyw  e lek­
trycznych, 1.100 wagonów' osobowych 
oraz 10.000 w agonów  towarowych.

Nasz tabor kolejow y, będący zawsze 
nie w  nadzwyczajnymi stanie, wskazuje 
ty lko ubytek. Otu od roku 1933 ubyło 
nam 121 parowozów, 1613 w agonów  o- 
sobowych i około 4.000 w agonów  tow a­
rowych. Jednocześnie około 10 proc w a ­
gonów jest typu przestarzałego, które- 
by należało czem prędzej zastąpić no­
w ym i-

N iestety, plan finansowo - gospodar­
czy  na rok 1939 nie uwzględnia po­
trzeb rzeczyw istych. Przew idziano ty lko 
zakup 26 nowych parowozów, 65 w ago 
nów  osobowych i 140 towarowych.

Jednocześnie dodać należy, iż ilość 
parowozów  pow iększy się naprawdę ty l­
ko o 16 nowych, gdyż z  przew idzianej 
ilości 26-ciu, 10 zostało dostarczonych 
już w  1938 roku. Pon iew aż jednak w  
ostatnich latacn w ycofano z ruchu o- 
koło 100 nienadających się do użytku 
parowozów, ilość ta  winna być w y rów ­
nana odpowiednimi zam ówieniam i -

Jeśli chodzi o wagony, to na jp iln ie j­
sze potrzeby w  te j dziedzinie określa­
ne są zapotrzebowaniem  przynajm niej 
650 osobowych i 14 tys ięcy towarowych.

N iew ątp liw ie  głów ną przyczyną osz­
czędności, stosowanych w  dziedzinie ko­
lejnictwa, jest brak odpowiednich środ­
ków  finansowych, środki te jednak mu­
szą się znaleźć i poczynienie pewnych, 
może nawet zasadniczych poprawek, 
staje się koniecznością, nawet w  wy­
padku. gdyby czynić je  należało kosz­
tem  budżetów innych m inisterstw.

Sprawa kom unikacji jest dziś m etyl- 
ko sprawą, obchodzącą s fery  gospodai 
cze, lub podróżnych, udających się z 
jednego m iasta do drugiego.

Kom unikacja jes t rówmież niesłycha­
nie ważnym  elementem w  dziedzinie o- 
brony państwa i są m om enty gdy  do­
bry parowóz odgryw a w iększą rolę, niż 
na jcięższy czołg, a zw yn ły  w agon  to- 

m yarowy może być cenniejszym  od ka­
rabinu m aszynowego.

Pod tym  w-zględem nie m ożem y po­
zostawać w  tak w ielk im  zacofaniu, z 
roku na rok, uszczuplając skromne za­
soby taboru kolejowego.

Przeciw staw ien ie 1000 nowych paro­
wozów, budowanych przez naszego są­
siada, 16 polskich, jest przykładem  aż 
zbyt jaskraw ię m alującym  naszą lek­
komyślność w  te j dziedzinie.

Jesteśmy u kresu m ożliwości. Zaw ie­
szona od lat działalność inw estycyjna 
kolei państwowych doprowadziła do 
zjadania kiapitału do uszczuplania 
w łaściw ej substancji m ajątkow ej. Do­
tychczas tego rodzaju gospodarkę tłu­
maczono deficytam i budżetowym i, k tó­
re na szczęście już zlikw idowano. O- 
becnie już czas na rozpoczęcie w łaści­
w ej gospodarki, k tórej p ierwszym  zada­
niem będzie uzupełnienie braków, k tó­
rych skutki coraz dotk liw iej odczuwa­
m y i które m ogą nasze kolejn ictw o po­
stawić w  katastrofa lnym  położeniu.

S. M.

O uprzemysłowienie 
po wiato w południowej Kielecczyzny

W  ..Polsce Jutrzejszej Gospo­
darczej" interesujące uwagi na te­
mat uprzemysłowienia południc 
wej Kielecczyzny opisuje p. Józet 
Staśko:

W ojew ództw o K ieleck ie pod w zg lę ­
dem struktury gospodarczej można po­
dzielić na tr zy  reg iony: zachodni u- 
przem ysłow iony i  górniccy, wschodni 
dzisiaj w  szybkim  tempie dążący do u- 
przem ysłow ienia się. oraz środkowy 
roln iczy bez przemysłu, bez dróg komu­
nikacyjnych, a jednak nie m niej gęsto 
zaludniony i rów n ież zaniedbany jak  
Sandomierskie.

P rz y jr zy jm y  się stosunkom gospo­
darczym  tych biednych pow iatów  po­
łudniowej K ielecczyzny, którym  nawet 
trudno jest dać odpowiednią nazwę geo­
graficzną.

Chodzi tu o pov daty Olkuski, M ie ­
chowski, Jędrzej' yski, P ińczowski i 
Stopnicki.

N a jlep ie j ośw ietli nam te stosunki 
kilka liczb odnoszących się do gęstości 
zaludnienia, gęstości osad ludzkich, p ro­
centu ludności m iejskiej, oraz samych 
problem ów rolniczych.

Gęstość zaludnienia w  r. 1931 w g. o- 
statn iego spisu wynosiła w  powiatach: 

Olkusz 111 osób na 1 km. kw
M iechów 114 osób na 1 km. kw
Jędrzejów  85 osób na 1 km. kw
Pińczów  110 osób na 1 km. kw
Stopnica 96 osób na 1 km. kw
Jeżeli średnia gęstość całej Polski 

wynosiła w  tym  czasie 83 osób na 1 km 
kw., zatem  pow iaty  powyższe były  bar­

dzo gęsto zaludnione. Jeżeli zaś p rzy j­
m iem y w g. naukowych założeń ekono­
m iki współczesnej, że kraina czysto rol­
nicza. może w yżyw ić  ty lko  do 90 ludzi 
na km kw., to musimy stw ierdzić, że te 
pow iaty  są już przeludnione. Ludność 
tych pow iatów  rośnie niesłychanie szyb­
ko, rośnie też zatem  gęstość zaludnię 
nia te j kra iny typow o rolniczej. P o rów ­
najm y powyższe liczby z pow iatam i o- 
becnie budującego się COP-u.

Pow iaty:
sandomierski ma 150 ludzi na km 2
radomski ty lko 76 ludzi na km 2
opatowski 114 ludzi na km-
konecki 97 ludzi na km 2
opoczyński ty lko  73 ludzi na km 2

Jeszcze s ła b ie j zaludnione są powiaty 
innych w o jew ództw  należące dziś do 
COP-u. Np. pow m ielecki ma gęstość 
zaludnienia 86. pow. kolbuszowski 80, 
niżański 66 tarnobrzeski 77 a Biłgoraj­
ski 68 ludzi na 1 km kw. G dyby nie u- 
rodzajna gleba ziem i M iechow ick iej i 
okolicy, braki gospodarcze i trudności 
w yżyw ien ia  i u trzym ania się z  rolnictwa 
tak wysokich liczb zaludnienia byłyby 
jeszcze w iększe. Pod  tym  w zględem  zie­
m ia Sandomierska nie m niej jest uro­
dzajna i nie gorze j zagospodarowana 

A  może w  M iechowsklem, Pińozow- 
skiem, Stopnickiem  nastąpiło większe, 
niż we wschodnim region ie um iastow i'1 
nie tj. mieszka w iększy procent ludno­
ści m iejsk iej trudniącej się handlem i 
rzemiosłem i w  ten sposób może tak 
znaczna gęstość zaludnienia?

Pow . m iechowski posiada 9,6%’ lud­
ności m iejskiej, olkuski zaledwie 4 .9 j^  
stopnicki 8,3%^ jędrzejow ski już w ięcej
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bo 11,7% i pińczowski nawet 13 ,9 ^ ,lud­
ności m iejskiej. Tym czasem  widzim y, że 
w  powiatach wschodnich należących do 
COP-u ten procent jest o w iele wyższy, 
bo wynosi w  pow. sandomierskim  16,2S?jK 
opatowskim  19,T%, koneckim  21,6 a na­
w et w  radomskim  aż 33,5%. D la porów­
nania tu w arto dodać, że pow ia ty  czę­
stochowski ma 57,2 i będziński 62,9g$P 
m iejskiej ludności.

Z powyższych liczb wniosek wynika 
jasny, że pow iaty  środkowe są najmniej 
umiastowione i na to ty lko czekają, a
0 w iele w ięcej posiadają ludności m ie j­
skiej pow ia ty  wschodnie należące dziś 
do OOP-u.

Pow inno zatym  nastąpić um iastowie- 
nie również centrum w ojew ództw a k ie­
leckiego, a to jedynie da się uskutecz­
nić przez uprzemysłowienie tych okolic.

C iekawe wnioski m ożem y w yciągnąć 
z liczb ilustrujących gęstość osiedli w  
różnych powiatach. Tu znowu przekony- 
w u jem y się, że o w iele korzystn iej przed­
staw ia ją  się te stosunki w  COP, gdzie się 
uprzemysławia całe połacie kraju, a 
tym czasem  najw iększą gęstość osad 
posiadają czysto rolnicze pow iaty.
■ P rzy jr zy jm y  się teraz zagadnieniom  
rolniczym  om awianych powiatów połud­
niowej K ie lecczyzny  Są to obszarj in­
tensywnej uprawy zbóż i innych roślin 
pożytecznych, ja k  koniczyny, saraęleli, 
lucerny, chmielu, cykorii, nuraków cu­
krowych, lnu, konopi, rzepaku i t. d.

W  innych powiatach w ojew ództw a 
K ie leck iego nie uprawia się n iektórych 
roślin tu wymienionych. T y lk o  dwu po­
w ia ty  m iechowski i pińczowski m ają 
55%; produkcji buraków cukrowych ca­
łego wojew ództwa, oraz ty leż  % 2zasie~ 
w ów  w  ha. Cykorię uprawia się jedynie 
w  powiecie pińczowskim . Sadownictwo 
taK samo rozw inęło się głównie w  po­
łudniowych okolicach na stokach w zgórz
1 w  dolinach rzek  płynących równoleż­
nikowo do W isły, a w ięc N idzicy, N idy  
i Szreniawy. W  dziedzinie produkcji w a­
rzyw  pierwsze m iejsce przypada pow. 
miechowskiemu.

Jak w ięc w idzim y, omawiane pow ia­
ty  wcale Zle się nie przedstaw iają i pod 
w zględem  roln iczym  w yb ija ją  się na ca­
łym obszarze na p ierw szy plan. C zy jed ­
nak z tego wynika, że nie potrzeba nimi 
się za jąć?  A  kom unikację? A  przem ysł 
ro lny? A  handel7

R ozw ażm y m ożliwości rozwoju  tych 
ziem i warunki, w  jak ich m ogą nadal 
pracować

Co do obszaru na jw iększy region 
środkowy posiada najm niej lin ii ko le jo­
wych. P ow ia ty  pińczowski i stopnicki do 
dzisiaj nie posiadają ani jednej stacji 
kolejow ej, ani jednego kilom etra kolei 
normalno torowej. N a  jedną stację ko­
le jow ą przypada w  powiecie m iechow­
skim aż 75 000 m ieszkańców. Tym cza­
sem w  CO P ie już jest lepiej, (w  pow. 
opatowskim  przypada 1 stacja kolejow a 
na 27.000, a w  pow. sandomierskim na
56.000 m iesz.)

D la  przyszłego rozwoju  ziem  połud­
niowej K ie lecczyzny konieczną jest rze ­
czą wybudowanie przynajm niej kilku li­
nii kolejowych, np. ze Szczucina przez 
Stopnicę do Buska i Pińczowa, z K oc­
m yrzow a wzdłuż W is ły  do Sandomierza 
przez W iślicę, z M iechowa przez P iń ­
czów  do K ielc. R zadka sieć kolejek  wąs­
kotorowych jesr. n iew ystarczającą i nie

nadaje się do w iększych obrotów han­
dlowych i transportów.

Okolice te sa też bardzo upośledzone 
pod względem  dróg bitych, co powodu­
je ogronuie obciążenie ruchem istn ie ją­
ce drogi, k tóre wskutek tego stale trze 
ba odnawiać i naprawiać. Pow ia t mie 
chowski posiada ty lko 124 km dróg bi­
tych, pińczowski jedynie 62 km, pod­
czas k iedy pow. opatowski już 207, ko­
necki nawet 326 km.

Budowa nowych dróg bitych jest ko­
nieczną, jeże li chcemy m yśleć o dalszej 
użyteczności gospodarczej tych okolic.

W ojew . K ieleck ie posiada bogatą sieć 
rzeczną, n iestety rzek i nie odgryw ają  
żadnej roli jako drogi wodne. P rzew óz 
tow arów  i osób odbywńnsię jedynie na 
W iśle i w ykazu je  coraz w yższe liczby. 
W  zw iązku z budową portu rzec nogo 
w  Sandomierzu i z  pogłębieniem  W is ły  
należałoby pom yśleć o uregulowaniu dol­
nego odcinka N idy  i także ewentualnie 
N id z icy  dla przewozu ciężkich towarów, 
jak  kamień pińczowski, cegła, węgiel, 
drzewo, a nawet zboże.

Jeżeli m owa o przem yśle rolnym, to 
może się tu rozw inąć przede wszystkim  
cukrownictwo. W  K ieleck iem  są czyn­
ne obecnie 4 cukrownie (w  tym  jedna w  
paw. pińczowskim  w K azim ierzu ), ale 
ich produkcja jest bardzo mała, bo w y ­
nosi rocznie zaledw ie 21 tys. ton, pod­
czas gdy konsumcja na tym  obszarze 
p rzekracza 30 tys. ton, przyjm ując na 
jednego m ieszkańca spożycie cukru m i­
nima ne, bo ty iko 9,7 kg rocznie t. j. 
m niej niż przeciętną liczbę w  Polsce.

K ieleck ie sprowadza cukier w g. sta­
tys tyk i z Poznańskiego. Zwiększenie 
spożycia cukru i podniesienie produkcji 
cukrowni, oto nakaz chwili dla życia go ­
spodarczego te j ziemi. Istn iejące cu­
krownie nie w ystarczą i dobrze będzie 
zbudować przynajm niej dwie nowe, w ła ­
śnie w  powiatach południowych, gazie 
jest na jw yższa produkcja buraków cu­
krowych, w ysyłanych m imo trudności 
komunikacyjnych do dalekich Częstocic 
czy  gdzieindziej.

Rozbudowa cukrowni w  południowej 
K ielecczyżn ie może się przydać dla tw o­
rzącego się COP-u szczególniej po w y ­
budowaniu m agistra li kole jow ej Zaw ier­
cie Sandomierz —  Łuck.

Z tych samych w zględów  konieczno­
ścią jest rozbudowa gorzeln ictw a dla 
potrzeb fab ryk i sztucznego kauczuku w  
COP-ie. Dotąd istnieje 47 gorzelń, ale 
są to drobne fabryczk i )za ledw ie trzy  
p rzem ysłow e) w y iab ia jące  spirytus e 
ziem niaków dostarczanych przez m a ją t­
ki ziemskie. P raw ie  wszystk ie gorzeln ie 
znajdują się w  południowo-wschodniej 
części K ie leck iego oraz pod Radom iem  
i Kozienicam i. A  w ięc znów poza obsza­
rem naturalnym  na jkorzystn iejszym  dla 
rozw oju  poza ziem ia M iechowską i Piń- 
czowską. gdzie jest na jw yższa produk­
cja ziemniaków.

Browarnictwo również nie pokryw a 
zapotrzebowania m iejscow ego i piwo

CHORZY LECZCIE SIE W KRAJU'
S i ln ie js z a  i s k u te c z n ie js z a  w  d z ia ła n iu  
n iż  p o d o b n e  ś r o d k i  z a g r a n ic z n e  je s t  na-
sza SÓL M '" Z Y iS K A  I. d GORZKA 
W O DA M 0R S ZY Ń S K A . S to s ie  się w
niedom aganiach żołądka przy zaparciu  
sio lca i c ie rp ien iach wąrroby. Żądać 

w aptekach i skł. apł.

sprowadza się z W arszaw y, K rakow a i 
Łodzi. 12 czynnych browarów  na obsza­
rze  całej K ie lecczyzny  produkujte* tyliro 
3 i pół m iliona litrów  piwa a konsumcja 
tutejsza wynosi około 6 m ilionów rocz­
nie. W  Pińczowskiem , M iechowskiem  i 
Olkuskiem może powstać nawet do 10 
browarów, które znajdą rynek zbytu na 
miejscu.

M łynarstw o wobec ogrom nej produk­
c ji zboza kilku południowych powiatóy 
powinno stać bardzo wysokc, tym cza­
sem zboże w ysyła  się do w ielk ich rnias' 
a na m iejscu istnieją setki diobnycn 
m łynów chłopskich czy żydowskich," któ 
rych produkcja m ąki w ym yka się z pod 
kontroli w ładz i obraca się jedym e na 
użytek w ew nętrzny wsi. M łynarstw o 
eksportowe tego natm  alnego obszaru 
rolnego de facto nie istnieje.

Z powodu tego, że w  pow. pińczor. - 
skirn uprawia się cykorię (ty lk o  tu ta j), 
znajdują się tu dwie fabryczk : cykorii 
zatrudniające zaledwie 7 robotn ików  i 
produkujące 90.000 kg. cykorii. Przed  
tym  p ize  nysłem stoi możliwość olbrzj. 
m iego rozwoju, trzeba ty lko  poprzeć, 
zorganizować odpowiednio i rozwinąć 
go.

Dalsze gałęzie przem ysłu rolniczego, 
k tórego rozw ój może liczyć na zupeł­
ne powodzenie w  K i deckiem  to rozbu­
dowa olejarn i (te ra z 91 na całym  tere 
n ie), octam i, garbarni, fabryk  szczotek, 
mydła, krochmalu, dekstryny, syropu, 
w  końcu różnych przetw orów  owoco­
wych.

Z powodu w ielk iego rozwoju  hodowli 
bydła i drobiu na terenie Olkuskiego, 
P ińczow skiego i M iechowskiego należy 
rozw inąć tu w yw óz mięsa, kiełbas i w ę­
dlin, ja j, pierza^"i p tactw a żyw ego  do 
w ielk icn miast, a nawet zagranicę. 'W  
tych okolicach sprzedaż ja j, masła, sera 
i drobiu jest poprostu podstawą finan­
sową wszystkich drobnych gospodarstw 
rolnych, ale n iestety jfea ły  eksport leży 
w  rękach pośredników często nieuczci­
wych i nie liczących się z potrzebam i i 
w ym ogam i swoich biednych klientów . 
N a leży  usunąć pośredników, zorgan izo­
wać spółdzielczość, sklepy i odbiór pro­
duktów rolnych od najbiedniejszych 
w ieśniaków  w  m iejscach centralnych, 
skąd następowałaby dalsza w ysyłka  w 
świat. Oczywiście z korzyścią dla same­
go  włościaństwa. Eksport ten można- 
by podnieść, a nawet podwoić p rzy  na­
leży te j propagandzie po wsiach Przez 
podniesienie sadownictwa i uprawy w a­
rzyw  na tam tejszych żyznych madach 
nadrzecznych i tłustych iłach w  base­
nie nadnidziańskim musimy koniecznie 
dźw ignąć tam tą w ieś z  upadku.

W  każdym  m iasteczku musimy ru­
szyć z m iejsca zagadnienia gospodarcze, 
aby m ogło ono jakoś podnieść się, bo 
jak  dotąd to ono ledwie dycha i e gzy ­
stuje z dnia na dzień. W ysta rczy  po­
jechać do W odzisław ia, Działoszyc. 
Skalbm ierza, Stopnicy, Proszow ic, W i­
ślicy, czy  innej brudnej, nędznej, obdra­
panej m ieściny położonej wśród błota 
czy  Kurzu aby przekonać się, jak  p il­
ne czekają nas zadania w  najbliższej 
przyszłości. N a  zachód położona kraina 
jes t należycie uprzemysłowiona, n g  
wschodzie powstaje nowy potężny okręg 
przem ysłowy, a w  pośrodku pozostać 
m a ogrom ne pustkowie gospodarcze 
nędzne i biedne ? !!

Józef Staśko
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„K u rier W arzaw sk i", z dn. 21. 12.
ub. r. w  artyku le p. t.ijfN ie  szlacheckie 
przesądy, lMjz współczesne warunki", 
polemizuje z „G azetą  Po lską" na tem at 
„agospodarczej psychologii narodu".

„G łos Narodu", z dn. 21. 12. ub. r. w  
artyku le p. t. „Rozmiary i m ożliwości 
wym iany towarowej", podaje s ta tysty ­
kę za lata ubiegłe w ym iany tow arow ej 
i m ożliwości w ym iany towarowej.

„K u rier Poznański", z"c(n. 21. 12. ub. 
r. w  art. „Zamach na naszą suweren­
ność  ̂ gospodarczą. Jak w Gdańska so­
bie wyobrażają współpracę gospodar­
czą z Polską", stwierdza, że gospoaar 
stwo gdańskie ma służyć polityce, k ie­
rowanej przez Berlin oraz podaje opi­
nię d-ra M ohr‘a.

„K u rier  W arszaw sk i", w  art. S tefa ­
na Górskiego z dn. 22. 12. ub. r. „N asz 
układ handlowy z Litwą", om awia do­
tychczasowe stosunki handlowe polsko- 
litewskie (wywćiz z L itw y  złoża że laz­
nego i odpadków —  eksport w ęgla  pol­
skiego przez Gdańsk i R y g ę ). „W ym ia ­
na obrotów  towarowych najsiln iej zb li­
ża do siebie państwa i uczy je w za jem ­
nie poznawać się". Zawarcie ukłaau 
handlowego jest wstępem  do zbliżenia; 
kulturalnego obu narodów.

„G azeta  Po lska" nr. 352, z dn. 23. 12. 
ub. r. w  artyku le p. t . j# Koniunktura a 
Gospodarka Planowa", rozważa pro­
blem uprzemysłowienia kraju, który 
jest nic ty lko zagadnieniem  zw iększe­
nia dochodu społecznego, zatrudnienia 
w iększej ilości rąk, czy  też zwiększenia 
potencjału obronnego.

„K u rier  Polsk i", z dn. 23.-.12. ub. r. w 
art. p. t. „Odstraszający wzór. Gospo­
darstwo w kleszczach biurokracji", o- 
m aw iając nasz totalizm  gospodarczy 
stw ierdza upadek bankowości p ryw a t­
nej, opanowanie przemysłu bezustanną 
kontrolą, oraz przyrów nyw uje nasze ży ­
cie gospodarcze do w łoskiego, k tórego 
są panami, policja i biurokracja — w  
praktyce.

„Ilustrow any Kurier Codzienny", nr. 
S54, z dn. 23. 12. ub. r. w  art. p. t. „Go­
spodarka zapasowa —  jako ważny 
czynnik wojskowy i koniunkturalny",
om awia zagadnienie gospodarki zapa­
sowej, które posiada bardzo doniosłe 
znaczenie w  Polsce; gdzie rezerw y su­
rowcowe trzym ane przez przem ysł i 
hanael są stosunkowo niskie. W  wielu 
gałęziach wytwórczości, gospodaika za­
pasowa powinna spełniać tw órczą rolę. 
Poza  tym  zaleca zm ianę istniejących 
dotychczas przepisów, utrudniających 
przyw óz na zapas.

„G łostN arodu", z dn. 2gi 12. ub. r. w 
art. p. t. „życie gospodarcze nowej Cze- 
cho -' Słowacji", stwierdza, że życie go 
spodarcze i polityka handlowa Czecho - 
S łowacji kierować się będzie zasadą 
współpracy z N iem cam i i resztą Euro­
py środkow(ej.

„K u rier  W arszaw sk i", z dn. 24 12.
ub. r. w  artyku le prof. R. Rybarskiego 
p. t. „Wpływ religii na gospodarstwo", 
om awiając zagadnienie, stwierdza, że 
nic można życia społecznego opiera&g 
ty lko na węzłach czysto gospodarczych, 
lub umowach. Ęotrzeba p i| »v ias tka  
religijnego, k tóry  może w n ieść»harm o • 
nię.

„G azeta  Polska' , z dn. 24. 12. ub. r. 
w  art. p. t. Bćadzófi kartelowy i pry­
watna inicjatywa", rozważa nowy pro­
jek t ustawy kartelow ej zw racając w  
p ierwszym  rzęazie uwagę na racjonali­
zację produkcji.

,Czas“ , z dn. 24. 12. ub. r. w  artyku­
le p. A . C iszewskiego p. t. „Zagadnie­
nia gospodarcze w publicystyce", om a­
w ia zadania i cele prasy w  dziedzinie 
popularyzacji życia gospodarczego, po­
dając szereg przykładów ! złego in fo r­
mowania? przez naszych publicystów, 
k tórzy  zbyt często podają jednostron­
nie ośw ietlenia • różnych dziedzin życia 
gospodarczego.

„W iek ", z dn. 24. 12. ub. r. w  artyku ­
le p. t. „Równe prawa —  równe obo­
w iązki. Planowość i liberalizm w życiu 
gospodarczym", om awia wystąpienie 
m iesięcznika „Głos Gospodarczy" w  
sprawie dziś tak m odrej, jaką  jest l i ­
beralizm  gospodarczy oraz totalne pla- 
nowanięiO j

„K u rier Poznański", z dn. 25. 12. ub. 
r. w artyku le p. t. „Wspólnota Intere­
sów", krytyku je  obecne prowadzenie 
najw iększego przedsiębiorstwa jakim  
jest „W spólnota In teresów ". Stroną u- 
jemną jest —  nieodpowiedni dobór w y ­
sokich urzędników, brak możliwości 
rozwojowych. Jedyną stroną dodatnią 
jest zupełne oczyszczenie z żyw iołu  nie­
m ieckiego tego przedsiębiorstwa

„Ilustrow ana Republika", z dn. 24. 
12. ub. r. w  artyku le d-ra A . Z. p. t. 
„żyjCie gospodarcze Polski w r. 1938", 
robi przegląd najważniejszych dziedzin 
naszego życia  gospodarczego jak : 
skarb, rolnictwo, przemysł, handel i ry ­
nek pracy.

„C zas", nr. 354, z dn. 27. 12. ub. r. w  
artyku le p. t. „Autarkizm cen w Pol­
sce", dyskutuje na tem at jednego z 
najważniejszych zagadnień gospodarki, 
jak im  jest kwestia autarkiczna cen, 
stw ierdzając pożyteczność dyskusji na 
pow yższy temat, która jednak musi 
być prowadzona w  oparciu o zasady na­
uki o gospodarstw ie t. j. ekonomii przy 
dokładnej znajomości odrębnych w ła ­
ściwości rynku polskiego.

„Goniec W arszaw ski nr. 355, z dn.
27, 12. ub. r., podaje w yw iad  przewod­
niczącego polskiej delegacji handlowej 
do rokowań z L itw ą  p. dyrektorem  Ja­
nem W szelakim , udzielony kowieńskie­
mu „Dniu So lsk iem u " na tem at zaw ar­
tej z L itw ą  um owy handlowej p. t. „Co 
będzie Polska wywozić na Litwę po 21 
stycznia".

„Czas", nr. 355j z dn. 28. 12. ub. r. w  
artyku le p. t. „Organizacja rolnictwa", 
om awia pro jekt nowej organ izacji rol- 
nictwąj O Z N ‘u. Obecna organizacja ro l­
nictwa obejmuje typ organ izacji p rzy ­
musowej ( Izb y  R o ln icze ) i dobrowol­
nej.

„Dziennik Powszechny", nr. 17, z dn.
28. 12. ub. r. zam ieszcza artyku ł dy­
skusyjny p t. „Sedno rzeczy w przy­
sparzaniu a nie w podziali?, naSJtemat 
planowego sfinansowania najkoniecz­
niejszych inw estycyj w  Polsce.

„Po lon ia ", w  nr. 5099, z dn. 27. 12. 
ub. r. w  artyku le p. t. „Projekt usta­
wy kartelowej sprzyja rozwojowi eta­
tyzmu", om aw iając projekt nowej usta­

w y  kartelow ej stw ierdza iż nowa usta­
wa rehabilituje w  opinii społecznej nie 
ty lko pojęcie karteli, ale i pewne zasa­
dy gospodarcze znane dawniej, lecz 
przez długi czas niepojmowane w  m ia­
rodajnych sferach.

„D obry  W ieczór —  Kurier W ieczor- 
ny“ , w  nr. 357, z dn. 28. 12. ub. r. w  
artyku le p. t. „N ie  ociągać się!... Kup­
cy, Rzem ieślnicy —  uwaga", apeluje do 
kupców i rzem ieślników, aby zain tere­
sowali się obszarem C. O. P . ‘u gdyż w  
zw iązku z rozwojem  C. O. P . ‘u w yczu­
wa się brak zakładów rzem ieślniczych 
i kupieckich.

„K u rier W arszaw sk i", w  nr. 355, z 
dn. 28. 12. ub. r. w  artyku le p. S. Z. p. 
t. „Śnieg, święta i planowość", krytyku ­
je  działalność naszej gospodarki kole 
jpw ej w  ostatnich dniach. „Jeżeli z do­
świadczeń św iątecznych entuzjaści, a- 
m atorow ie i kibice hiperplanowości ze 
chcą wyciągnąć chociażby te wnioski, 
to przyznam y im chętnie, że dobrze 
spędzili św ięta".

„K u rier  Poranny", z 29. 12. ub r. w  
artyku le p. t. „Gra fa łszyw ych  pozo­
rów", polem izuje z prasą w ielko - ro l­
niczą i w ielko - przem ysłową na tem at 
„e ta tyzm u " JwtJnaszej gospodarce, sta 
jąc w  jego  obronie przeciwko atakom 
obozu „ in ic ja tyw y  pryw atnej".

„K u rier  Poranny", w  tym że numerztf: 
podaje i om awia naszą sytuację ropnej 
gospodarki stw ierdzając, że „m ały  
p lan" zain icjowany przez polskich na- 
fc ia rzy  jes t m ożliw y do zrealizowania.

„Dziennik Powszechny", z dn. 29. 12. 
ub. r. w  artyku le p. t. „Międzynarodo­
we trusty a rzeczywistość gospodar­
cza", om awia zadania ekonomiki i po­
lityk i w  dziedzinie życia  gospodarczego 
państwa, „zasada wspólnoty interesów 
poszczególnych grup kap ita listycznycl 
dopomoże nam do lepszego zdania sobie 
spraw y z przyczyn istotnych niejedne­
go sojuszu i niejednej w e jny".

„G azeta  Polska", w  nr. 356, z dn. 29. 
12. ub. r. w  artyku le p. t. „Polityka : 
ekonomia", om awia zagadnienie „eko­
nom ii" w  stosunku do „po lityk i", „ogó l­
ny kierunek polityk i gospodarczej od- 
zw ierciad la nadrzędność polityk i nad e- 
konomią. P o lityka  gospodarcza dąży w 
poszczególnych państwach do tak iego 
kształtowania żjłcia gospodarczego, ja ­
kie najlepiej odpowiada celom ogólno - 
państwowym ".

„K u rier W arszaw sk i", w  nr. S56, z dn.
29. 12. ub. r. w  artyku le p. t. „Polska a 
kapitał zagran iczny", om awia szczegó­
łow o książkę wybitnego przemysłowćjhf 
p. Leopolda W ellisza  w  języku angiel­
skim p. t. „F oreign  Capital in Poland 
z przedm ową Lorda Kennet o f The De- 
ne.

„Goniec W arszaw sk i", w  nr. 357, z 
dn. 29. 12. ub. r. w  artyku le p. t. „Cen 
tralny Okręg Turystyczni, na Podhalu. 
Nowa rola turystyki w wielkiej gospo­
darce narodowej", stw ierdza, w ielk i ro­
zwój- Podhala i przypuszcza, że po uła­
twieniach dla naszej in ic ja tyw y  p ry­
watnej, całe Podhale zm ieni się prędko 
w  Centralny O kręg Turystyczny, mo 
gący  zaszczytn ie ryw alizow ać pod 
w zględem  rozmachu i szybkości rozbu­
dow y z C. O. P . ‘em.
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„G azeta  Pom orska“ z w  nr. 1, z dn. 
1. 1. b. r. podaje wyw iad z dyrektorem  
Izby  Pf&pmystowo - Handlowej w  Gdy­
ni p. Kawczyńskim  p. t. „'Gdynia musi 
stać się wielkim ośrodkiem handlu i 
przemysłu".

„Ilustrow any Kurier feodz-ienny", w  
nr. 1, z dn. 1. 1. b. r. w  artyku le „Kon­
struktywna prajca nad uprzemysłowie­
niem kraju —  oto bilans gospodarczy 
Polski za rok ubiegły", podając prze­
gląd naszego życia gospodarczego za 
i ok ubiegły przypuszcza, że p. wioepre- 
nrier K w iatkow ski pokona trudności 
naszej gospodarki, co um ożliw i nam 
,̂dalsze pos’tępy na drodze uprzemysło­
wienia kraju, które stało się hasłem i 
program em  całego społeczeństwa.

„Kurier- Poranny", z dn. 1. 1. b. r. w  
artyku le p. t. „Gospodarka świata i 
Polski u progu nowego roku", porów- 
nywuje naszą politykę gospodarczą z 
polityką gospodarczą św Ja ta  i s tw ier­
dza aktywność naszej polityki, która 
najdobitniej dokumentuje sie w  realizo- 
rykniu planów inwestycyjnych.

„N asz P rzeg ląd ", w  nr. 1 z dn. 1. 1. b 
r. podąrje korespondencję Tadeusza P er­
lą z P a ryża  p. t. „Gospodarka świato­
w a w roku 1938“, om aw iającą gospo­
darkę na tle zbrojeń Stanów Zjedno­
czonych, An glii, jgiem iec, Japonii i 
Francji.

Kurier Poznański", w  nr. 1 z dn. 1.
1. b. r. w gartyku le p. t. „Położenie go­
spoda. cze w 1938 r. Rzut oka na ko­
niunkturę światową", om awia w yniki 
gospodarcze m inionego roku, podkre­
ślając nierówny charakter koniunktury 
ubiegłych czterech kwartałów .

„N asz P rzeg ląd ", w  nr. 2, z dn. 2. 1 
b. r. w  artyku le p. t. „Rozwój Ccntial- 
nego Okręgu Przemysłowego w roku 
1938“ , poctajo historię i rozw ój naszej 
gospodarki w  C. O. P . ‘ie.

„Dziennik Polsk i", z dn, 2, 1. b. r. w  
artyku le p. t. „O. O. P. zmienia oblicze 
gospodarcze Polski" podkreśla, że C. O,
P. poczyna odgryw ać rolę motoru, poru­
szającego życk! gospodarcze kraju, u- 
ak tyw n ia jącego produkcję, w p ływ a ją ­
cego na kszta łtow an ie  się koniunktury 
gospodarczej.

„G azeta  Polska", w  nr. 2 z dn. 2. 1. 
b. r. w  artyku le p. t. „Zaniedbana dzie­
dzina- przynosi korespondencję z Bu 
karesztu p. Stefana W ernera w  której 
omawia eksport i im port '-do Rumunii, 
stw ierdzając w  te j dziedzinie w iele bra­
ków i trudności, k tóre p rzy  pewnej p la­
nowości i wysiłku są do usunięcia.

„Robotn ik ", w  nr, 2 z dn. 2. 1 . b. r w  
artykule p. t. „Dr Sehacht z „nost.n na 
kwintę". Nieudała wyprawa do Londy- 

u“, stwierdza fiasco planów- d-ra 
Schachta, do celowości współdziała­
nia z T rzec ią  Rzeszą w  dziedzinie go­
spodarczej. „P rzyszłość gospodarcza 
R zeszy rysuje^ się dość czorno. Zdaje 
się. że naciągnięta guma rychło pęk­
nie".

„K u rier Poranny", w  nr. 3, z dn. 3. 1. 
b. r. w  artyku le p. t. „Uspołecznienie 
karte li", om awia artyku ł d-ra R  P io ­
trow skiego um ieszczony w  „Polsce Go­
spodarczej" podkreślając specfalniećlte 
korzyści, jakie wynikną z istnienia od­
powiedniego ustawodawstwa, W5 k tóre­
go ramach złagodzone zostaną nega 
tywne m om enty ^Istnienia organ izacji 
kartelow ej a wzmocnione zostaną m o­
m enty gospodarczo - pozytywne.

„Dziennik Poznański", w  nr. 1, z dn.
1. 1. w  artyku le p. Stanisława Lauter- 
bacha p. t. „Horoskopy gospodarcze na 
rok 1939 nie są najgorsze. Co jednak 
będzie dalej wobec potwornego nacisku 
zbrojeń na ekonomię*.)? om awiając go ­
spodarkę św iatow ą za lata ubiegłe, 
stw ierdza rujnowanie budżetów państw 
przez w ydatk i na zbrojenia.

„K u rier W arszaw sk i", w  nr. 1, z dn.
1. 1. b. r. w  artyku le p. t. USiuitceznośc 
zdrowego instynktu", om aw iając zada­
nia ekonomii w  życiu gospodarczym  
państwa, stwierdza, że ona zawiodła. 
„Zdrow y instynkt gospodarczy raz je ­
szcze w ykazał całą swą żywotnośJw a 
„au tom atyzm " skuteczność powolną, 
lecz niezawodną".

„Gazeta Polska", w  nr. 3, z dn. 3. 1. 
bł £. om awia znaczenie i rolę naszych 
portów  morskich, jaką dogryw ają  w 
naszych obrotach handlowych z zagra ­
nicą, w  artyku le p. t. „Obroty portów 
polskich" D r B. R. M.

„Dziennik Poznański", w  nr. 3, z dn.
4. 1. b. r. artykule d-ra J. P ileck iego 
p. t. „Koleje nasze ciągną diablaf!za ro­
gi...", krytyku je^ ujemne niedomagania 
i braki naszego taboru kolejowego. 
Stw ierdza brak w agonów  i zb j t m ały 
wzrost nowych wagonów. Stanu tak ie­
go nie należy to lerow ać!

„Kurier: W arszaw sk i", w  nr. 3, z dn. 
3. 1. b. r. w  ai tykule B. W asiu tyńskiego 
p. t. „Gospodarczy system niemiecki" 
om awia politykę gospodarczą i finanso­
wą Rzeszy oraz podróż Schachta do 
Londynu i dekret d opu szcza ją c^  w  ra ­
zie potrzeby przedłużeniu; 8-gocłzinnego 
dnia^ pracy do 10 godzin i więcerij^j

„N asz P rzeg ląd ", w  nr. 4, z dr. 4. 1. 
b. r. W' artyku le p. t.. „Fantastyczny 
projekt likwidacji ŁodziJrUzy przemysł 
włókienniczy powinien ulec parcela­
cji? " rozważa projekt znanego puDlicy- 
s ty  konserwatywnego, zm ierza jącego 
ni mniej ni w ięcej —  tylko do likw i­
dacji Łodzi. ,

„G azeta Polska", w  nr. 4, z dn. 4. 1. 
b. r. przynosi dwa !ciekawe artykuły. 
Jeden, to w yw iad z przewodniczącym  
K om isji M inisterialnej dla Spraw M oto­
ryzacji Kraju , w icem inistrem  komuni­
kacji inż. J. P iaseckim  p. t. „Motoryzacja 
Polski dziś i w  przyszłości". D rugi p. t. 
„Społeczne oblicze roku ubiegłego", o- 
m awia sprawy strajkowe, zw iązków  za­
wodowych, rynek pracy, kwestie płac, 
ubezpieczeń socjalnych za rok ubiegły.

„G łos Narodu", z dn. 4. 1. b. r. om a­
w ia  odwrót od budowy olbrzym ich za­
kładów. zjy Sowietach w  artyku le p. t. 
„Załamanie się gigantomanii przemy - 
słowej Z. S. S. R.“.

„C zas", w  nr. 4, z dn. 4. 1. b. r. w  ar­
tykule p. t. „H oroskopy koniunktury i 
horoskopy budżetu", om awiając naszą 
koniunkturę gospodarczą stw ierdza jej, 
obecną, trudną sytuację i trudną sytu­
ację budżetową.

„G azeta Polska", w  nr. 5, z dn. 5. 1. 
b. r. w  artyku le p. t. „Międzynarodowe 
kartcleM om awia najw iększe kartele 

i^y iatow e jak, m iedzi i radu.
„Czas", w  nr. z  dn. 5. 1. b. r. porusza, 

ciekawe zagadnienie problemu m ieszka­
niowego w  art. p. t. „Nieudolność poli 
tyki urbanistycznej. Wznoszą się nowe 
dzielnice podczas gdy stare ulegają de­
wastacji !“.

„K u rier W arszaw sk i", w  nr. 5, z dn. 
5. 1. b. r. w  artyku le p. t . ,„Kontrola

Gospodarki Zetatyzowanej", omawia 
przem ówienie prezesa N . I. K. w spra­
wie rozszerzenia w  znacznym stopnii. 
zakresu kontroli i pogłębienia je j m oż­
liwości.

„Kuner Polsk i", w  nr. 5, z dn. 5 1 
b. rj przynosi omówienie uchwał Rady 
Prym asow skiej w  sprawach społecz- 

iń y ch  w  artykule p. t. „Nędza, klęską 
społeczną. Rada Prymasowska za upo­
wszechnieniem własnośiji".

„N asz P rzeg ląd ", w  nr. 5, z dn. 5. 1. 
b. r. przynosi korespondencję z Paryża  
p. t. „Marsz na Ukrain^?, w której o- 
m awia ekspansję N iem iec na wschód i 
pro jekt utworzenia w ielk ie j Ukrainy, 
która dała by im dostęp do w ym arzo 
nych surowców.

„Codzienna Gazeta Handlowa", w  nr.
5, z dn. 6. 1. b. r. przynosi artyku ł p. J. 
B rzozow skiego p. t. „Samopomoc Go
podarcza", om aw ia jący rea lizację pro­

jektu  „G. H ." samopomocy gospodar­
czej.

K urier Poranny", w  nr. 6, z dn. 6. 1. 
b. r. podaje artyku ł dyskusyjny p. t. 
„Śląsk Wielki czy M ały?" om aw iający 
pro jekt stworzenia w ielk iego w ojew ódz­
tw a śląskiego przez dołączenie do niego 
niektórych obszarów w ojew ództw  k ra ­
kowskiego i k ieleckiego.

„K u rier Po lsk i", w  nr. 6, z dn. 6. 1. 
b. r. w  artyku le p. t.SteJiepomyślny rok 
dla handlu zagranicznego Polski" 
stw ierdza nasz ujem ny bilans handlowy 
za rok ubiegły.

„A B C  —  N ow in y  Codzienne", w  nr.
6, z dn. 6. 1. b. r. w  artyku le p. t. „Pro­
gram przebudowy wsi wizją nowego ła­
du", om awia tezy  program owe rolnicze
0. Z N „  ks. M achaya oraz opinię ru­
chu N arodow o - Radykalnego.

„G azeta  Polska", w  nr. 7, z dn. 7. 1. 
b. r. w artyku le p. t. „Zakres Potrzeb 
Pracownika", om awia deklarację Rady 
Społecznej p rzy  Prym asie Polski oraz 
pracę p. St. Najm ana p. t. „O uaziale 
robotników i urzędników w zyskach".

„Po lska  Zachodnia *, w  nr. 7. z dn 7.
1. b. r. w  artykule p. t. „O aktywizację, 
naszego życia gospodarczego", proponu­
je stworzenie planu gospodarczo - spo­
łecznego w  celu ak tyw izac ji naszego go ­
spodarstwa.

„C zas", w  nr. 7, z dn. 7. 1. b. r. w  ar­
tykule p. t. „Budżet i urzędnicy".,! poda­
je pro jekt zrównoważenia naszego bu­
dżetu za pomocą przeprowadzenia 
pewnych oszczędności w  wydatkach per­
sonalnych. N ijS d ro gą  najm niejszego o- 
poru —  redukcją i obcinaniem pensji, 
lecz przyjm owaniem  z powrotem  do 
pracy „m łodych em erytów " oraz regu ­
lacją  ruchu urzędniczego w  ten sposób 
by przybyw ało mniej urzędników niż 
ich ubywa.

„K u rier  W arszaw sk i", w  nr. 8, z dn. 
8. 1. b. r. w  artyku le prof. R. Rybar- 
skiego p. t. „Włoskie metody finanso 
wania" om awiając politykę finansową 
W łoch stwierdza, iż podstawą i źródłem  
nowych kapitałów, k tórym i rozporządza 
państwo włoskie, jest oszczędność.

„Dziennik Poznański", w  nr. 6, z dn. 
8. 1. b. r. w  artyku le p. t. „W  walęg z 
konkurencją niemiecką", om awia spa­
d ek  rozwoju  stosunków gospodarczych 
polsko - jugosłowiańskich przyczyną, 
tego jest konkurencja niem iecka w o­
bec której, trudno nam, zdobyć rynki 
jugosłowiańskie.

„S łow o" (W ilno, w  nr. 7, z dn. 9. 1. b. 
r. w  artyku le C at‘a p. t. „Bezrobocie,
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drogi, koleje", polem izuje z  „Gazetą 
Polską", na temat, czy lepszy jest eta­
tyzm  czy gospodarka prywatna, s tw ie r­
dzając fa ta ln y  stan naszej gospodarki 
w>-dziedzinach kolejnictwa, dróg i bez­
robocia.

„G azeta  Polska", w  nr. 9, z dn. 9. 1. 
b. r. w  artyku le p. t.'V ,Droga", omawia, 
jedną z na jw ażn iejszych  dziedzin na­
szej gospodarki —  kom unikację N ow o­
czesne drogi, usplawione rzeki, kanały, 
kolej żelazna, są podstawowym  g łów ­
nym elementem  rozw iązania w ielkich 
problem ów gospodarczych i poza gospo­
darczych stojących przed Polską.

„D zienn ik Polsk i", w  nr. 8, z dn. 9. 1. 
b. r. w  artyku le p. K . ŻebrowsKiego p. 
t. „Monopol zbożowy c zy1 wolny han­
del om awia światową, politykę zbo­
czową i politykę zbożową Polsk i i je j 
trudności, k tóre m ają w szystkie pań­
stwa eksportowe.

„Goniec W arszaw sk i , w  nr. 9, z dn.
10. 1. b. r. w  artyku le p. t. „Skutki 
chronicznego kryzysu. Co robić z be- 
rnbotnymi niezdolnymi na stałe do pra­
cy?.", zaleca przeprowadzenie odpo­
wiedniej po lityk i na rynku pracy oraz 
rozszerzenie zadań opieki społecznej.

„Po lska  Zbrojna", w  nr. 10, z dn. 10.
I. b. r. w  artyku le d-ra M irosława O r­
łowskiego p. t. „O wyższe studium woj­
skowo - gospodarcze", proponuje zorga­
nizowanie fachow ego studium polskiej 
nauki o gospodarstw ie obronnym.

„Czas", w  nr. 10, z dn. 10. l i  b. r. v 
artyku le p. t. „Samarytanizni gospo­
darczy", polem izuje z „Kurierem  P o ­
rannym " na tem at projektu ustawy o 
przym usowej parcelacji nieruchomości 
ziemskich.

„K u rier  W arszaw sk i", w  nr. 10, z dn.
10. 1. b. r. w  artyku le d-ra B. W . p. t. 
„Niedorzeczności'• gospodarki owoco­
w ej®  krytyku je naszą gospodarkę ow o­
cową. P ierw szym  !:wąrunkiem  dobrej 
gospodarki z w ynikam i dodatnimi —  
dać wsi (Jobiych ogrodników.

„A B C  N ow in y Codzienne- , w  nr.
I I ,  z dn. 11. 1. b. r. w  artyku le p. t. 
„Ankieta zbożowa", p. Stefana Opol­
skiego, otw iera '-ąankietę zbożową pra­
gnąc zapoznać ;ćzyteln ików  z zag';ń,hiie5 
niem handlu zbożowego.

„Dziennik Poznański", w  nr. 8, z dn.
11. 1. b. r. w  artyku le p. t. ^Nie ma rze­
czy bezwartościowych. Gospodarka od­
padkowa wymaga ulepszenia", stw ier­
dza fa ta ln y  stan gospodarki odpadktjtJ 
wej, której najeżało by poświęcić w ię­
cej uwagi oraz racjonalnego ujęciaj5

„Polską,'1 Zachodnia", w  nr. 11, z dn.
11. 1. b. r. w  artyku le p. t. „Krok na­
przód w akcji „wczasów", om awia spra­
wę skrócenia dnia pracy i wprowadze­
nia ustawowych urlopów, podkreślając 
doniosłe znaczenie organ izacji w cza­
sów dla św iata pracy.

„K u rier  Poznański", w  m . 17, z dn.
12. 1. b. r. w  artyku le p. t. ,',Szał plano­
wania", polem izuje z  tygodnikiem  „Z e ­
spół" na tem at „p lanowej gospodarki".

„Po lska  Zbrojna", w  nr. 12, z dn. 12. 
1. b. r. w  artyku le p. t. „T ys iące  cha­

łupników tkackich w  C. O. P. bez nale­
żytej organizacji i opieki", stw ierdza 
dość wysoką ilość chałupników tkac­
kich na terenie C. O. P . ‘u, lecz znajdu­
jących się w  na jprym ityw n iejszym  sta­
nie.

„K u rier  Poranny", w  nr. 12, z  dn. 12.
1. b. r. r. w  artyku le p. t. „'Pieniądz bez­
gotówkowy", om awia pracę d-ra M. 
Grabskiego p. t. „W k łady  (P ien iądz 
Bankow y) i Pocztow e K asy  Oszczęd­
ności" poruszającą zagadnienie tw orze­
nia się pieniądza bankowego i przedsta­
w ia jącą ewolucję rozw ojow ą instytucji 
pocztowych kas oszczędności.

„Po lska  Zachodnia", w  ni. 12. z  dn.
12. 1. b. r. w  artyku le p. t. „P rob lem  e- 
lek try fik ac ji" , om awiając ankietę 
Zw iązku M iast na pow yższy temat, 
stw ierdza niski stan e lek try fikac ji w  
Polsce i b. powolny je j rozwój. R ady­
kalna zm iana tego stanu jest koniecz­
nością nie ty lko gospodarczą, lecz i cy ­
w ilizacyjną.

„G azeta  Polska", w  nr. 12, z dn. 12.
I. b. r. w  artyku le p. t. „Łódzki okręg 
przemysłowy —  jako producent i jako 
Konsument"; omawia działalność prze­
mysłu w łókienniczego, m etalowego, 
drzewnego, spożywczego, odzieżowo - 
kon fekcyjnego i papierniczego na tere­
nie łódzkiego okręgu przem ysłowego.

„Ilustrow any Kurier Codzienny", w  
nr. 13, z dn. 13. 1. b. r. w  artyku le p. t. 
„W alka o krajowe surowce w  przemy­
śle włókienniczym. Przemysł odpiera 
zarzuty nielojalności", om awia stosowa­
nie; i konkurencję m iędzy sztucznym 
włóknem (tekstra, chostra, kotonina) a 
bawełną.

„K u rier W arszaw sk i", w  nr. 12, z dn.
12. 1. d. r. w  artyku le p t. „Jasny plan 
i mgliste „plany", om awia plan p. mrni- 
fisfra skarbu w  sprawie finansowania 
inw estycji gospodarczych i stw ierdza 
istnienie innych pro jektów  „p lanów " 
zupełnie w  obecnej chwili niepotrzeb­
nych.

„Głos Narodu' , w  nr. 13, z dn. Bi3. 1. 
b. r. w  al t. p. t. „M arzen ia  przeiiłysłu o 
dewaluacji z łotego", dyskutuje z „C za­
sem" i „Depesza", które opow iadają się 
za dewaluacją.

„G azeta  Polska", w  nr. 13, z dn. 13. 1. 
b. r. w  artyku le p. t. „Samarytanizm  
oddłużenie, likwidacja", om awia zagad­
nienie sam arytanizm u gospodarczego t. 
j. ratow nictw o przy  pom ocy puDlicz- 
nych środków pieniężnych w arszta­
tów  gospodarczych, skazanych na za­
gładę, oraz uważa, iż niepotrzebnie ło­
żono- na akcję  sam arytańską wśród 
w iększej własności rolnej.

„Codzienna Gazeta Handlowa", w  nr.
I I ,  z dn. 14. 1. b. r. omawia, obszernie 
'preliminarz budżetowy, w  artyku le p. t. 
„Budżet Państwowy na r. 1939-40".

„K u rier Poranny", w  nr 14, z dn. 14.
I. w  artyku le p. t. „N a  zakręcie, pań­
stw ow ej po lityk i budowlanej. M iliony 
m ieszkańców m iast w oła ją  o dach nad 
g łow ą", om aw iając zagadnienie m iesz­
kaniowe, stw ierdza rozpaczliwe położe­
nie m ieszkaniowe ludzi ubogich, dla 
których nic się praw ie nie robi w  celu

polepszenia ich bytu m ieszkaniowego.
„D zienn ik Poznański", w  nr. 11, z dn 

14. I. w  artyku le p. t. „M in. Skarbu 
przegra  z tw órcą G dyn i" om awiając 
kwestię szybkiej am ortyzacji zam iast 
skom plikowanej tabeli u lg inw estycyj­
nych, przypuszcza iż w  tym  wypadku 
zw yc ięży  tw órca Gdyni —  ministra 
skarbu.

„Polska  Zbrojna", w  nr. 14,, z dn. 14.
I. w  artyku le p. t. „O  zw iększenie w y ­
dobycia ropy n a ftow e j" rozważa spra­
wę zw iększenia w ydobycia oleju skal­
nego w  Polsce —  w  „w ie lk im " i „m a­
łym " planie.

„K u rier  Poranny", w  nr. 15 z dn 15
I. w  artyku le p. t. „Skargi przemysłu, 
który trzeba sztucznie dokarmiać" po­
lem izuje z „Kurierem  Po lsk im " na te ­
m at polityk i żyw icznej Lasów  Pań­
stwowych.

„Głos Narodu ', w  nr. 15, z dn. 15. I. 
w  artykule p. t. „Ż yc ie  wsiH, miast." 
stwierdza, w  obecnym prelim inarzu 
budżetowym, że budżet m iast jest dwa 
razy  w iększy od budżetu wsi. N iektóre 
pozycje są śmiesznie niskie w  zestaw ie­
niu z potrzebam i. „N p. kultura i sztu­
ka... aż 305 zt! Zdrow ie publiczne 7.346 
zł. Popieranie roln ictw a —  1.555 tys.

„W iek  N ow y ", w  nr. 11.310., z dn. 15.
I. om awia ostatnie zebranie Rady Gos 
podarczej w  Tarnopolu w  artyku le p. t. 
„Powiew optymizmu", stw ierdzają1’, 
w zrost potencjału polskiego w  Małopol- 
sce.

„Ilustrow any Kurier Codzienny", w 
nr. K59, z dn. 30. 12. ub. r. w  artykule 
p. t. „B ez  rozbudowj komunikacji nie 
ma dźwignięcia Polski! Centralny 
punkt w polskiej dynamice gospodar­
cze j", om awiając ostatnie zaburzenia w 
naszym kolejn ictw ie zw raca uwagę, że 
zagadnienie kom unikacji jes t na jw aż­
n iejszym  zagadnieniem  nie ty lko pod 
względem  gospodarczym  ale i m ilitar­
nym. Jednocześnie przytacza cyta ty  z 
książk i p. w icem in istra J. Kożuchow- 
skiego p. t. „Przebudowa gospodarcza 
Polsk i". W  książce te j zagadnienia ko­
m unikacyjne znalazły się na pierwszym  
miejscu.

„Ilustrow any Kurier Codzienny", w  
nr. 360. z dn. 31. 12. ub. r. w  artykule 
p. t. „Świat pod znakiem gospodarki 
wojenne j", przynosi przegląd i bilans po­
lityk i gospodarczej za rok 1938, stw ier­
dzając duży w zrost gospodarki w ojen­
nej oraz w yścig  zbrojeń.

„Po lska  ZbrojnaC* w  nr. 1 z dn. 1. 1.
b. r. w  artyku le K. Paw lew sk iego p. t.
„Porrzeby gospodarcze i kulturalne 
Karpat bada Zw. Ziem Górskich", om a­
w ia  plan rozw oju  gospodarczego K a r ­
pat opracowany przez Zw. Ziem  Gór­
skich. Głównym  ceelm tego planu jest 
najszybsze wzmocnienie planowej i roz­
sądnej gospodarki w  Karpatach.

„Po lska  Zachodnia", w  nr. i ,  z dn. 1.
1. b. r. przynosi „Bilans polskiej poli­
tyki gospodarczej w  roku minionym??! 
zw racając specjalną uwagę na C. O. P., 
budowę kanału Gopło— W arta , problem 
drogowy, rynek pieniężny, przem ysł i 
rolnictwo.

„Echa gospodarcze" ukazują się 1 do 2 ra zy  m iesięcznie. Prenum erata roczna z odnoszeniem do domu 15 zł. Po jedyn ­

czy  numer 1 zł. Cennik ogłoszeń na żądanie.
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